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Zam ordow anie b.w ieikiago w e zyra .
(Do ilustracji tytnłowej).

Rząć turecki dopuszczał się stale gT iłtów  nad 
fonami narodowościami, zo3tającemi pod jego pano­
waniem. Zwłaszcza Armeńczycy narażeni byli stale 
na prześladowanie ze strony Turków, j&a&owe rze­
zie bezbronnej lodaoścf, kobiet i dzieci, byłjr tam 
na porządku dziennym. Armeńczycy stosowali tę 
samą metodę wobec Turków, uważojąc ich za swych 
największych wrogó t. Nienawiść ich skierowaną 
była głównie przeciw urzędnikom tureckim, na któ­
rych wywierali swą zemstę. Stąd to Armenia była 
stało widownią niepokojów, a ruchem rewolucyjnym 
kierowały zagraniczne komitety armeńskie, rozsiane 
gęato po całej Europie. Państwa europejskie, w któ­
rych interesie leżało osłabienie Turcyi, podsycały 
i wspomagały tijamnie ruch armeński, prasa ich 
zaś nie szczędz ła słów oburzeniu pod adresem rzą­
du tureckiego za jego barbarzyństwo.

Ofiarą fanatycznego Armeńczyka padł też w po­
łowie marca b. r. były turecki wielki wezyr, Ta- 
laat basza, przebywający w Berlinie incognito, pod 
nazwiskiem Ali Sili seja. Uważany on Dyl przez 
Armeńczyków za jednego z najzażartszycb wrogów 
i inieyatora rzezi i prześladowań

Morderstwo, spełnione w biały dzień na jednej 
z najruchliwszych ulic Berlina, opisują dzienniki 
niemieckie w sposób następujący:

Przy Hardeubergstrasse w zachodniej części mia­
sta, ujrzeli przechodnie, jak jakiś młodzieniec za­
mknął drogę ttarszemn mężczyźnie, poczem wycią­
gnął % kieszeń rewolwer i bez słowa dał w jego 
stronę kilka strzałów. Trafimy kulami, wydając 
okrzyk, padł martwy na ziimię. N apastu j odrzucił 
broń' i usiłował uciec, chwycili go jednak przecho­
dnie i oddali w ręce policyi.

Zwłoki zamordowanego przez dwie go łzlny spo­
czywały na ulicy, papiery legitymacyjna znalezione 
przy nim, opiewały na nazwisko Ali Sili beja, pó­
źniej dopiero przekonano s;ę, że jeet to wielki we­
zyr turecki, Talaat basza. Przesłuchanie mordercy 
napotykało na trudności, nie włada on bowiem ję­
zykiem niemieckim, jedynie perskim, a tłómacza nie 
można było na razio znaleźć. Ostatecznie stwier- 
dzono, że morderca jest 24 letni student armeński, 
Salom o i Paiiirian. Zeznd on, że chciał w ten spo­
sób pomścić śmierć swych rodaków, systematycznie 
gnębionych przez rząd Talaat bsszy.

Zpis wbita plltkieio dyplnalir.
W  dnia 2» marca b. r. zmarł we Lwowiś były 

austryacki minister spraw zagranicznych, Agenor 
hr. Gołuchowaki. W  życiu p^ itycznem byłej Au 
stryi odegrał zmarły ważną rolę, upadek monarchii 
habsburskiej był po części następstwem nie trzy­
mania się wytycznych, w myśl których prowadził 
anstryacką zagraniczną politykę.

Urodzony w r. 1849, był najstarszy a synem

Z0on wybltaoflo polskiego 'sp ie n iły : Były wstryneki 
minister spraw zagranicznych Agonor br. Gołuchowski

znakomitego męża stann, twórcy „Dyplomu paź 
dziernikowego* i kilkakrotnego namiestnika Gali­
c ji z epoki walk o konstytucyę (184 ̂ —1859,1866, 
1871) — należał do najwybitniejszych postaci świata 
politycznego z ostatnich lat pięćdziesięciu. Obrawszy 
wcześnie karyerę dyplomatyczną, odznaczył lę  naj­
przód wybitnomi zdolnościami jako rsdca legacyjny 
przy ambasadzie austryackiej (1883—87)

Stamtąd powołany został na stanowisko posła

austryackiogo w Rumunii (1887 do 1894), które u- 
chodziło zawsze jako najważniejsza pracóuka dla 
badania i strzeżenia interesów austryackich na Bał- 
kanie.
•  W  połowie lat dziewięćdziesiątych (1895) objął 

godność ministra spraw zagranicznych i przez wy­
jątkowo długi czas (189o do 1:06) zdołał się na 
tej trudnej i doniosłej pozycyi utrzymać.

W  tym stosunkowo tak długim okresie swego 
ministerstwa wywarł na rozwój spraw austryackich 
decydujący wpływ — a także wśród ówczesnych 
zawikłau europejskich (u. p. podcz&s konferencyi 
w Algeziris) odegrał rolę pierwszorzędną, jako je 
den z nsjb&tdsij rozważnych, daleko patrzących, 
umiarkowanych mężów stan*?.

Przewodnią myślą jego- polityki zagranicznej 
byle, jak wiadomo, przeszkodzić, a przynajmniej od­
wlec chwilę zbrojnego .''tarcia między Rosi ą a Au 
stryą i raczej na drodze wyrównania interesów 

-między cha mocarstwami dążyć do uregulowania 
stosunków między niemi.

Po wojnie rosyjsko-japońskiej ustąpił miejica 
hr. Aehremhalowi, który wyzyskał ówczesne zgnę- 
hienio ftosyi dla przeprr wadzenia aneksy i Bośni 
i Hercegowiny i przyspieszył tem, acz może bez 
zamiaru, zbrojne strrcie, tak fatalnie dla obu państw 
zakończone.

Podczas wielkiej wojny ś. p, hr. Gołuchowski 
J ,/stępował kilkakrotnie jako obrońca interesu pol­
skiego wobec nieprzyjaznych nam prądów, panują­
cych w ministerstwie spraw zagranicznych i w głó­
wnej komendzie wojskowej.

Wyzyskiwał w tym celu w zręczny i skuteczny 
sposób swój wpływ i zaufacie, jakie niahdał  u dy- 
nastyi. Cesarz Franciszek Józef żywił bowiem za­
równo wobec niego jak niegdyś i wobec jego ojca 
najprzychylniejsze uczucia, uważając zawsze obu 
Gołuchawskich jako pośredników m ędzy sobą a 
społeczeństwem polskiem. Po pokoju brzeskim, o- 
d;graS fcr. Gcłachorski wybitną rolę w austryac- 
fcioj labie paniw, gdzio od r. 1875, t. j. od śmierci 
ojca zasiadał. Pod jogo to przewodnictwem polscy 
członkowie Izby panów zamanifestowali w r. 1918 
w posób jak najbardziej zdecydowany swoje po­
tępienie -.lla polityki, która zatryumfowała w po­
koju brzeskim.

Narodowi polskiemu oddawał też ś. p. Uołu- 
chowsei liczne i ważno usługi, które dopiero histo- 
rya w  całej pełni wydobędzie z czasom na jaw, 
broniąc naszych praw na każdym kroku i nie spu­
szczając na żaduem stanowisku z oka naszego in­
teresu narodowego.

Do koń ta życia zachował tę bystrość umysłu 
i tę wytrawność sądn, jaka go zawsze odznaczała

K o n in a  FoUttUęo S tro u io tw a  Ł llow ogo : Delegaci z zachodzi*: M»l*poliki i 0ie»zyA»M*f *.
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i która wśród dyplomacji europejskiej zjednała ma 
nader poważne i wpływowe stanowisko.

Ożeniony r, księżniczką Marat miał w calem eu­
ropejskim Swietfe dyplomatycznym liczne i serde­
czne związki przyj'?a‘, jakimi może żaden Polak 
w ostatnich trzydziesta latach przed wojną -ile roz­
porządzał. W  czasach gdy cficyalnsj reprezentacji 
Polska za granicą nie posiadała, oddawał też iw o  
bec zagranicy sprrwie naszej ważne ueiugi—to też 
trscąc go dzisiaj, traci w nim społeczeństwo nie

Lubicz. :w której odbywał się F.ongres, była wy­
pełniona istotnie po brzegi, a jakie zainteresowanie 
towarzyszyło obradom, dowód w tem, że setki u- 
czestników zjazda, głowa przy głowie, ramię przy 
ramienia, przez kilka godzin z rzsda stojąco przy- 
diachiwały eię referatom, brały odział żywy w dy­
skusji, nie opaszcsając sali ani na chwilą.

Na Kongres przybyli: orezes ? . S. *  Wincenty 
7itos, honorowy prozo? P. S L. wicemarszałek 

Ssjmu Jtkób Bojko, wicemarszałek Sejmu poseł
■> '

Kongrai Polnklogo Stronnictwa Lnflowegc Wiceminister Dąbski, zasłużony około doprowadzenia do aituttn 
pokojn w Rydze w towarzystwie posłów Indowych przybyłych nfi Kongres.

tylko wiernego kochającego syna narodu, ale i je­
dnego z ntjbaidziej dla sprewjr o czystej w ubie­
głej, rozbiorowsj epoce zasłużonego pracownika.

Knpes Pslsklege H A  litaio.
}nia 3 kwietnia b. f, doniosła chwilę przeży­

wiło Polskie Stronnictwo Ludowe z całe] zachod­
niej Małopolski i ze Śląska Cieszyńskiego. Zebrało 
się ono w mursch podwawelskiego grodu na Kon 
gres który, jako naczelna władza stronnict wi w na­
szej dzielnicy, miał zastanowić się usd jego wyt y­
czną linią polityczną w przyszłości, miał wykreślić

Z kolei wiceminister spraw zagrań, po?. Dąbski 
scharakteryzował położenia państwa odnośnie do po­
lityki zewnętrznej, uwydatniając korzyści wynikłe 
z układów pokojowych w Rydze, wspominając o so­
juszach Polski z innemi łtsństwami, które wprowa­
dzają nasze państwo na drogę ncwoj polityki pod 
hasłem pokcju.

W dalszym ciąga wicemsrss. Sejmu pos. Osiecki 
odmalowywał wewnętrzny stan państwa, koniecz­
ność sanacji finansów państwowych, wzmożenia 
prodnkcyi rolnej, uprzemysłowienie kraju, urucho­
mienie kapitałów włościańskich na cele przemyśla 
i hmóla, konieczność wreszcie zaprowadzeni? wol­
nego handlu, wyzwolenia państwa z uciskających je 
kleszczy etatyzmu.

Następnie po przemówieniu inż. Lndwikr. Bącz­
kowskiego i przeprowadzenia wyborów do Zarządu 
okręgowego P. S. L., wywiązała się ożywiona dy- 
skusya, po której uchwalono szereg rezolucyi, zwią-

Stanisław Osiecki, wiceminister spraw zagranicz 
nych pos. .Tan Dąbski, oraz posłowie zachodniej Mało 
polski i ze S.ąska Cieszyńskiego.

Krćtkiem strzemówieniem otworzył obrady wice­
marszałek S ijmu pos. Bojko, który wskazał na duże 
znaczenie polityczne kongresów P. S. L. wogóle, 
a spec;a’ną icźi doniosłość w chwili tak pmłomo 
wej jak ooecna. Po otwarciu obrad przystąpiono do 
wyboru prezydynm. Honorowym prezesem wybrany 
zożtał wicemarszałek Bojko, prezesem poseł Narcyz 
Potoczek, zastępcami pp. R?j. Bobek i Cieluch z gry- 
bowskiego, sekretarzami p. p. dr. Kulpa i prof. 
Roman..

Wchodzącego na salę premiera Witosa wśród 
entuzjastycznych okrzyktr chwycili chłopi na ra­
miona i ponieśli przez cal- sa’ę aż na trybunę.

Gdy przebrzmiały oklaski, zabrał głos premier 
W itos, który uwypuklał nowe zadania, czekające na 
P. 8. L. w okresie pracy pokojowej, podkreślał feo 
rzyści wynikłe z pokojn ryskiego i z sojuszów za­
wartych z Prancyą, szkicował w ogólnych zarysach 
przyszłą pracę państwową, konieczność uporządko­
wania stosunków wewnętrznych, administracji i fi 
nansów państwa, wreszcie nieodsowność i doniosłość 
n  formy rolnej, która ma zapewnić sprawiedliwy ład 
i dobrobyt w kraju, * r

Zagrabienia p n e z  Czechów kośolola rsynasto- tatol. 
v  Dąbrowie: „Nie/alekni" w asystencji czeskiej iaudarineryi 
zajmnją korfeiół rzymsko-katolicki w Dąb ro i ie na Slązkn 

Cieszyńskim.

zanych z problemami, poruszanymi przez poszcze­
gólnych referentów, a odpowiadających zasadnicze­
mu celowi stronnictwa, to jest umocnienia państwa, 
jako ludowej Rzeczypospolitej.

ZasmMtirie j m z  M f t  W o ł a  rzynsko-kalol.
w  D ą b rc w ie .

(Korespondencja io SIąsSa Cieszyńskiego)

Nieszczęsne rozstrzygnięci sprawy Śląska Cie­
szyńskiego z dnia 28 1 pca 1920 naraziło braci na 
szych na nizliczone szykany i prześladowania. Zam­
knięto już szereg szkół polskich, w innych zredu­
kowano ilość klas, ,ą zdarzało się, że Czesi pozwalali 
na pozottowieuie szkoły polskiej, nie pozwolili je ­
dnakże nauczycielstwu pozostać w gminie. Znane

Kongros Folaklego Stronnictwa Lidowogo: Wybitni 
działacze stroumetwa Indowego przybyli na Kongres 
,TV pierwszym rzędzie od lewej bn prawej stoją) wice­
prezes Kongresu Oie ueb wice-marezałck Sejmn Osiecki 
1 Pnnel Bobek. Za nimi - prof. Roman sokrotnrz Kongreen

i poeol redaktor Rączkowshi.
•

drogę> Ba j.^ rą  wstąpić i po której iść winno P ’ 
' L. w nowym okresie pracy pokojowej, jak 
tworzyło p aństwu zmiażdżenie nawały bolszewickie! 
z*warci& układów pokojowych w Rydze. 

c . . 8 wszyscy członkowie P. o . L. zrozumieli i od- 
powagę zadań bieżącej chwili i celowość obrad 

deffl£?8^  *aświadcsyl niesłychanie tinmny zjazd 
~ ,t;8 , t *w wszystkich wiejskich i powiatowych or- 

p. g. Wielka sala Strzelecka przy ul. Gzęatoohowa po plobiaoyete. Delegacye i tłnmy podczas dziękczynnego nabożeństwa na stokach Jasne) Góry
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jest z gazet codziennych postępowanie braci nad- 
weltawskich przy ostatnim spisie, który miat być 
tryomfem porfiiyi czeskiej. Czeeny, państwo w któ- 
rem „nem Boba", w którsm lada chwila przejdzie 
ustaw odłączania kościoła od państwa, zaopieko­
wały się w s p o sp  szczególniejszy nowo powsta 
łym narodowym kościołem czeskim. Powstał on 
w tym celu, aby s'ę sprawdziło nasze przysłowie: 
„ W  starym pieca dyabli palą?“ Kilka zgangreno- 
wanych jednostek wśród kiera czeskiego, jak n. p, 
Zahradnik, Stlbor i inni, poczuło w lobi w pode- 
-nlym wieku chęć do żeniaczki. Za starymi poszli 
kilka młodszych i jazda do Bzy mu, by uzyi.cać po­
zwolenie na ożenek. Odpowiedź wypadła odmownie, 
stworzono niezależny kościół, nie znający cehbatn. 
Tego kościoła rrąd czeski nżywa jako tarana do 
rozbicia jedności katolickiej. Wychodzi on 3 zało­
żenia, że lud polski pozbawiony kościoła i polskich 
nabożeństw, łatwiej się zczechizaje,

Przy pomocy żandarm ery i czeskiej zrabowano 
jo t kilka keściołów katolickich i zamieniono na 
„nienależne3 — z żonatym duchownym i nabożeń­
stwem czeshiem. Zdjęcie fotograficzne przedstawia 
moment, w którym „niezależni3 zabierają koścól 
katolicki w Dobrowie (pow. fryszttcki). Wpadli 
z hałasem wśród nabożeństwa i  kapeluszami na 
głowach, księdza katolickiego znieważyli i zabrali 
kościół dla siebie. Działali, jak się jnż wykazało 
w poroznmieain z czeskim starostą powiatowym 
z Frysztatu, który w międzyczasie wystąpił z ko­
ścioła katolickiego,

W  kościele dąbrowskim już Obecnie nie było 
polskich nabożeństw, bo katolicy czescy do nich nie 
dopuszczali. Obecnie sarninie mają kościoła, „Nieza­
leżni3 przyszli w asystencji żandarmów czeskich, 
aby na wypadek oporu ze strony katolików bronili 
rabusiów.

Cfeęntoeliewa po ploOlfeyole: Przedctawiciee wojskowości, duchowieństwa i władz cywilnych podczas
defilady po nabożeństwie dziękczynnym-'

w dwa m ottry jak „G ilitt3 alba v  cztery jak 
„Mamut3, podnoszą 12 do 20 pasażerów; Anglicy 
zadawalniają się biplanem „ łlm llo y  Pagea3 ; Niemcy 
monoplanem „Stiafcon3, mającym pojemność podo­
bną do latawców francuskich. Oitatnl zaś najnow­
szy aerobua amerykański nie może zabrać na swój 
pokład więcej niż wagę 25 do 30 osób.

Włochy wyprzedziły aa tem pola inne narody.

Csęitoohowa po pleblscyole: Grapa związku kofejarYy wraz % muzyką, przed wymarszem 
na nabożeństwo dziękczynne. •

budując aersbus mający postać prawdziwego Le* 
wiataha powietrznego. Jeżeli Fiat zrobił biplan zdolny 
unieść 12 pasażerów, Caproni, którego triptany były 
jnż Stawne podczas wojny jako aparaty do bom­
bardowania, myśłi o rzeczach większych, Jnż w roku 
ubiegłym fabryka ta  wypuściła w świat triplan 
zdolny unieść trzydziestu pasażerów, nie licaąc pi­
lotów i obsługi.

Ale teraz następuję chwila największego tryumfu 
dla inżyniera włoskiego. Oto nad brzegiem Lago 
Maggiore, Caproni wy^róbowujo obecnie największy 
hydroplan na świecie. Ten aparat Caproni'ego strłada 
się z trzech komórek trójpłaszczyznowych; a ciężar 
aparatu wynosi 24 ton. Hydroplan pędzony przez 
ośm motorów o sile 400 koni każdy leci z szyb­
kością 150 km. na godzinę. — Kabina pasażifó^ 
może łatwo i wygodnie pomieścić 100 lodzi. Załoga 
skłuda się z pilota szefa, dwóch pilotów i dwóch 
mechaników.

Hydroplan Caproni’ego, nie jest iak to bywało 
dotychczas przy latawcach olbrzymach, iedynie po­
większeniem istniejących jnż modeli. tJkład trrech 
grup komórek, świadczy dobitnie, iż wynalazca 
zerwał z tradycyą i poszedł drogą całkiem uow 
Podczas próby 13. lutego br. hydroplan nie wzniósł 
się w powietrze, wychodząc jednakże zupełnie 
z wody, a jeżeli próba ostateczna będzie uwieńczona 
powodzeniem, inżynier Caproni nie zamyśla spocząć 
na lanrach, zadowalniając się snkcesem swego po­
myślą, ale postanawia pracować nad konstrakcyą 
typu ostatecznego, któryby był zdolny unieść trzystu 
pasażerów. Taki hydroplan zasługiwałby istotnie 
na nazwę króla powietrza i prawdziwego aeroatatku 
transatlantyckiego.

w k w m w s m
Za krzywdy n a a  wyrządzane Polska powinna 

się odwdzięczyć. Niech nie znajdzie się ani jeden 
poseł w Sejmie warszawskim, kióryby głosował za 
ratyfikacyą Śląska Cieszyńskiego, n a d  powinien 
domagać się rewbyi, a żaden szanujący się Polak 
nie powinien kupować towarów czeskich. Niech 
o tem pamiętają korpotaeye i kupcy poszczególni.

Gdy 3:ę przeaysl czeski zadławi zapelaie, (obec­
nie mocno eię jnż dławi), zdrajca nadwełtawski 
będzie z nami rozmawiał pokornie.

Aerdbus system u Caproniego
Uwaga i wysiłki uczonych były od dłuższego 

czasu skierowane w kierunku rozstrzygnięcia pro­
blemu, czy uda się statkowi powietrznemu wznieść 
się w powietrze i opuścić na ziemię w linii piono­
wej. Liczba inżynierów, którzy odpowiadają twier­
dząco na to zagadnienie, zwiększa się we Francy i 
coraz bardziej, tak, iż jest nadzieja, że niebawem 
ujrzymy jnż pierwszego ptaka olbrzyma, odrywają 
cego się w prostej linii ad ziemi i pionowo uao- 
srącego się w powietrze. W  innych państwach n a - , 
tomiast uczeni nie łamią sobie głowy nad tą kwestyą, 
zajmojąc się raczej budową latawców, a cały wy­
siłek inżymeryi skopia się no pomnożeniu siły mo­
torów i powiększeniu kabin dla pasażerów.

We Francy! olbrzymie latawce zaopatrzone
A o ro b ia  a y s to ł l i  O ip ?en i'flga  Najwiotszy z dotychczas zbudowanych latawców pasażerskich obliczony na sto osób.



X. CZEREMOSZ.

-m - KRWAWE 
DZIEDZICTWO

POWIEŚĆ

-  Co fo znaczy, że go fak długo nieśna -  
szeptała młoda dziewczyna, chodząc gorączkowo 
po matym p o k o ik u -c z y  mu się  co ziego przy- 
irafiio. czy  zabawi? si? gdzie z przyjaciółmi?

leszcze raz przypomniała sobie wszystko 
po koki.

Przed tygodniem powróciła do ojca z Drezna, 
gdzie kilka lat przebywała na pensyi. Wczoraj 
wieczorem wybrała s i t  z nim na poszukiw anie 
m ieszkania i zakupienia fracht mebli. Aty tym 
celu ojciec wziął ze sobą 4000 marek, przysła­
nych przez krewnych na pierwsze potrzeby. 
Wstąpili do kilku domów dla obejrzenia miesz­
kań, lecz gdy coraz bardziej s i t  ściemniało, 
udali się na planty, zkąd mieli proslą drogę do 
domu.

Tutaj spotkali dwóch młodych ludzi idących 
ze sobą pod rękę. jeden z nich przystąpił do 
ojca i zaczął z  nim rozmowę, drugi usunął s i t  
w cień, pobliska latarnia rzucała tylko światło 
na jego ręce, wiercące nerwowo laską w  ziemi.

Tego pierwszego widziała dobrze i pozna 
laby go natychmiast. Ni*ki, przysadkowafy, 
o twarzy obrzękłej, nacechowanej cynizmem, 
ubiór jego. pomimo pozornej ełegancyt wyglądał 
tak gdyby nie na niego robiony. Pąsow y k r a  
w at i duż2 sp h k i naśladujące brylanty zdaleka 
rzucały się w  oczy. Zagatkowy ren jegomość 
nie zw ażał zupełnie na jej obecność, tylko ojcem 
zajęty, robi* mu wyrzuty, że od iak długiego 
czasu nie duł żadnego rewanżu, nie rozumiała 
4o  czego się fo miało odnosić. Po chwili ojciec 
wziął ją na bok i tlómaeząc się względami to­
warzyskimi, prosił, aby sam a wróciła do domu, 
a  op Jis '" jle i za godzinę podąży za nią.

Z pr ą tk u  nie chciała się zgodzić, odwoły­
w ała się az  fo, że nie zna m iasta, że późnym 
wieczorem  boi się sam a wracać. Nic nie po­
m agało 1 Najbardziej bolało ją lo, że ojciec zni­
ża! s i t  do iakich ludzi i t e  w  ich towarzystwie 
mógł przebywać, ale niestety nigdy on nic mógł 
się oprzeć namowom wesołych towarzyszy.

Na owych przyjemnych kompanów, na ko- 
łacye i karty poszedł też cały majątek. To spro­
wadziło ruinę i w  ostatecznej konsekwencyl 
wyrzucenie zbankrutow anego szlachcic* z to 
dzinnej wioski na bruk wielkiego m iasta.

Ona była w ów czas dzieckiem i nie zdawała 
sobie spraw y z grozy niedalekiej przyszłości. 
A zresztą, fen ojciec byt dla niej zaw sze iak 
dobry 1 Pieści* ją. dogadzał, zasypyw ał słody­
czami 1 zabaw kam i, stroił w coraz nowe i coraz 
piękniejsze sukienki. Brat ją wszędzie ze sobą, 
do Ostendy, Monaco, Wiednia, W arszawy. Zwie­
dziła kaw ał św iata, chociaż mało tego pumięia,

Musiało jednak być coraz gorzej z biednym 
ojcem, kiedy pozwoli. na rozłączenie sję z  nią. 
bogaci krewni oddaii ją  na pensyę w  tym celu, 
aby  potem sam a na siebie pracow ała.

O jak gorącemi łzami oblała fo rozstanie, 
jaka tęsknota trawiła ją przez len cały czas!

W reszcie wróciła z gorącą chęcią pom agania 
ojcu, pracow ania na niego, byle tylko z nim 
się nie rozłączyć. 1 oto, co ją spotykał Pow ie­
dział, że przyjdzie za  godzinę, tymczasem upły­
nęło dwadzieścia cztery, a jego jak niema, lak 
niema.

Chodziła dalej niespokojnie, rozbijając się 
iak ptak o ciasne ściany pokoiku. Przystanęła .-  
Możeby dać znać na p o lic y ę -  szepnęła załam u­
jąc ręce.

Był? bezradna jak dziecko i mimo dwu­
dziestu lai, nie wiele różniła się od dziecka 
pod względem uieświad mości życia. Nagle 
usłyszała jakieś kroki w sieniach, może jo on, 
stanęła nadsłuchując Wc drzwiach zjawiło się 
dwóch mężczyzn:

-  Czy tutaj m ieszka pati P o ra j?
-  T u ta j-o d p a rto  dziewczę b led n ą c -c z e g o  

sobie panowie życzycie?
-  Pani jesteś jego krew ną?
-  Córką.
-  Córka -  hm; hm, córka.
-  Mów p a n -z a w o ła ła  Celina z nienatural- 

nym spokojem -  mój ojciec nie żyje.

Wisła wyrzuciłą ciało na brzeg, zapewne 
wpadł przez nieostrożność. -  Wnoszą go -  czy 
pani niema nikogo przy sobie?

Nie odpowiedziała, pogrążona w osłupieniu.
-  jakżeż tu tę biedaczkę zostawić s a m ą -  

mówił dobroduszny urzędnik. - Ntemu pani 
nikogo znajomego? -  powtórzył.

Lecz Celina nie słyszała I Suchem okiem 
patrzała na ukochane zwłoki, pragnąc tylko 
jednego: Samotności! A gdy się wszyscy rozeszli 
uklękła przy łóżku i wziąwszy skostniałą rękę 
w swoje dłonie, rzekła stłumionym głosem:

-  Padłeś ofiarą, a ja znam morderców, nie 
spocznę dopokąd ich nie znajdę, iak mi Panie 
Boże dopomóż.

Ubiegło pói roku zanim Celina znalazła 
miejsce nauczycielki, alias bony do czworga 
drobnych dzieci. Msrzyia o lepszem miejscu! 
Wychowana na pensy! w Dreźnie, posiadając 
język francuski i niemiecki powinna była zna­
leźć coś odpowiedniejszego. Ale cóż i do języ­
ków obcych używano cudzoziemek, a  do innych 
przedmiotów żądano patentu nauczycielskiego. 
Środki utrzymania wyczerpały się, do krewnych 
pisać ule pozwalała ej duma. zapowiedzieli 
bowiem solennie, że więcej do niej mieszać się 
nie będą i prócz wykształcenia nic jej nie dadzą, 
przyjęła więc lo co jej się nadarzyło.

Pani Czarska, matka tych dzieci, byta to ko­
bieta czterdziestoletnia, jeszcze przystojna, biata, 
różowa, z oczami niebieskiemi, wypłowłałemi 
już trochę, ze stanowczym i energicznym wyra­
zem twarzy.

Mąż jej bogaty kupiec, przebywał cały dzień 
w skkpic, za to w domu Sons*, eyls absolutną 
panią Pochodziła z rodziny biurokratów i niez­
miernie bolała nad tem, że jak jej się zdawało,
0 jeden stopień niżej zeszła w hierarchii spo 
łecznej. A chociaż z biedy urzędniczej weszła 
w dom zamożny, chociaż brat jej starszy i  po 
trzeby zostawszy kupcem, uczciwością I wytrwałą 
pracą dorobił się majątku, ona chełpiła się naj­
młodszym i w nim pokładała nadzieję podnie­
sienia rodziny z upadku. Lecz najmłogszy dzięki 
fgrtume brata ukończył uniwersytet i już blisko 
od kilku la! prowadził kanceiaryę adwokacką,

W każdej rodzinie jest jakiś brat albo syn, 
po którym wielkich rzeczy się spodziewają, py­
sznią się nim i chwalą, uważają go za brylant 
rodzinny. Takim brylantem dla swej rodziny był 
p. Michał Wlrskh Trzydzlesiokiłkotelni, wysoki, 
dobrze zbudowany blondyn, o twarzy rozumnej
1 pięknych szafirowych oczach, był człowiekiem 
dobrym, ale zepsutym przez szczęście, wszystko 
bowiem szło snu jak z płatka.

W szkołach byt łubiany, egzamitia zdawał 
świetnie i z łatwością, a otworzywszy kance­
larię, posiadł niema! od razu szeroką i zysko­
wną klientelę.

Zadowolony ze Siebie, przystojny i bogaty, 
był pożądaną parfyą dla panien, a liczne miło­
sne awanturki, których był bohaterem, otaczały 
go jeszcze większym urokiem w oczach kobiet.

Cała rodzina kochała się prawdziwie po fi- 
łistersku nie widząc nikogo po za sobą i swo- 
jemi interesami. Dzieci takiej rodziny były na­
turalnie małemi doskonałościami, których ucźe- 
nie należało do przyjemności i nie nazywało 
się pracą.

Celina zajętą była od rana do nocy. Umyw­
szy i ubrawszy całą gromadkę, co się nie obyło 
bez płaczu i skarg przed mamą, zasiadała do 
lekcyi, podczas której w twarde główki m a­
łych mieszczuchów wlewała trudną sztukę czy­
tania i pisania.

Po obiedzie szła z niemi na spacer, a wie­
czór naprawiał?, malcom bieliznę, albo szyła su­
kienki. Trudno, p, Czarska musiała mieć jakąś 
korzyść z takiej nauczycielki ł Dla honoru domu 
powinna była wziąć Francuzkę lub przynajmniej 
Niemkę, przyjmując Polkę, już tem samem zło­
żyła ofiarę na ołtarzu Ojczyzny, ale wszystkiego 
wyrzekać się niepodobna! Płacąc znaczną pen 
syę, bo aż dweścSe marek miesięcznie, dając 
doskonałe życie, do którego to wygłodzone bie­
dactwo z pewnością nie było przyzwyczajone, 
mogła wymagać, aby wieczorem wyręczała ją 
choć cokolwiek i zajęła się przynajmniej bieli­
zną dzieci.

Celinie dwie rzeczy mocno dokuczały w tym 
domu, brak czasu na oddanie się wielkiej spra­
wie swego życia i natarczywe grzeczności p. 
Michała.

Nie opuszczał on żadnej sposobności zbli­
żenia 3ię do młodej nauczycielki, zwłaszcza, że

była w otoczeniu siostrzeńców, p, Czarska zaś nic 
w rem złego nie widziała, uważając w  duszy 
Celinę za rodzaj lepszej służącej.

To też i, Michał zjawiał się o różnych pa 
rach w pokoju dziecinnym, prawiąc Celinie do­
sadne komplimetifa z towarzyszeniem znaczą­
cych spojrzeń. Posunąłby się t dsiej, aie coś 
nieokreślonego w obejściu Celiny onieśmielała 
go mimowoli. A był to kąsek nieiada i Wysoka, 
smukła, z włosams sięgającemu do kolan, z cerą 
świeżą jak róża, z czamemi oczyma.

-  Czy pani nie przykrzy się przebywanie 
z femi dziećmi -  mówił niekiedy, siadając obok 
nauczycielki na wygniecionej sofie w pokoju 
dziecinnym. -  Czy pani nigdy nie pomyśli o ba­
lach, wieczorkach, teatrze.

-  Na cóż zda się myślenie, kiedy to dla 
mnie niedostępne -  odpowiadała dziewczyna, 
usuwając się od niego.

-  Dlaczego niedostępne dla pani tak mło 
dej i pięknej -  prawił dalej niezrażony, me;- 
gneiyzując ją oczami.

Lecz Celina była obojętną na wzrok najpi? 
Rft?e|szych nawet oczu, jak człowiek owładnięty 
jedną tylko myślą. Woiała które z dzieci i z«- 
czynałs* lekcyę poglądową, albo jakąś hałaśliwą 
zabawę, od której uciekał czuły wujaszek.

innym razem zjawia! się w ogrodzie p. Czar­
skiej, gdzie się dzieci bawiły pod dozorem na­
uczycielki.

-  Pan? zawsze samo -  zaczynał idąc obok 
nauczycielki.

-  Sama ? jak długo jestem u p. Czarskiej 
jeszcze ani chwili samą nie byłam -  odpowia­
dała Celina, śmiejąc się,

-  Czyż io towarzystwo dla pani -  mówił, 
pogardliwym ruchem wskazując na skaczące 
dzieci.

-  Więc pan mnie uważa za iak starą, że 
towarzystwo dzieci jest już niewtaścfwem dla 
mnie ? -  pytała Celina z filuternym uśmiechem.

-  Starość i pani, co zą przypuszczenie! 
chyba pani nigdy do lustra nie patrzy? Ależ 
właśnie dlatego, żeś pani tak młoda f piękna, 
powinnaś być w Innem otoczeniu.

-  Zdaje mi się, ze pan odgrywa rolę kusi­
ciela, ale ja się skusić nic dam, praca ? samo­
dzielność, to marzenie mego życia.

-  Samodzielność? Tę zostaw starym i brzyd­
kim, dla pani otworzy się mnóstwo serc i rąk 
do podpory.

Droga moja nie jest drogą zwyczajną -  od­
pada Celina smutnie, a przed oczyma jej sta­
nął ubogi pokoik, trup ojca 1 przysięga jaką mu 
składała. Ból wielki ścisnął je] serce, nje me- 
gle dalej słuchać banalnej rozmowy, zawołała 
dzieci i mimo protestów p. Michała, udała się 
z niemi do domu.

Nowa fala żalu przychodziła na nią, szła 
na grób ojca i fam, gdzie jak jej się zdawała 
bliżej była niego, płakała i skarżyła mu się jak 
dziecko.

-  Takam samotna, fakam bezradna, ojcze 
mój wskaż mi gdzie mam iść, aby wyświetlić 
tę zbrodnię, aby cię pomścić.

Innym razem w chwilach wolnych udawała 
się na brzeg Wisły, gdzie jak jej powiadano, 
ciało zostało znalezione i tam patrząc na żófte 
toczące się wody, myślała, co czuł kiedy go fal z 
pokrywały, czy żałował córki swojej, czy prze­
widywał rozpacz i boleść jaką jej taką śmier­
cią sprawił.

Te żale i rozpamiętywania, io skoncentro­
wanie uczucia w jedno pragnienie zemsty, po­
zostawiało ją obojętną na hołdy, zabawy, na fo 
wszystko, co zachwyca młode dziewczęta i wy­
ciskało na jej postaci piętno oryginalności, które 
wyróżniało ją z tłumu.

A codzienne życie toczyło się. swoją koleją, 
były dnie smutne i znowu jaśniejsze. Pani Czar 
sita zaczęła w cichości uznawać taienta i praco­
witość młodej dziewczyny, nie przyznawała je­
dnak tego głośno, bojąc się zepsuć, powolne 
narzędzie swych rozlicznych wymagań.

To otoczenie jednak dusiło Ce! nę. Hałasy 
dzieci, skąpsiwc m&fki i jej sceny ze służbą, 
grzeczności p. Michała działały na nią przygnę 
biąco. Lecz cóż miała robić, gdzie się miała 
udać?

jDelszy ciąg nastąpi).
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Najwidoczniej hrabina Loredsna zadrwiła so­
bie ze m nk  i io w  obecności Ranierego. On 
zapew ne odchodząc sadził, Ze pozostanę szczę­
śliwym kochankiem hrabiny, przynajmniej na te 
chw ile—  a tymczasem ta dziwaczna kobieta 
wyrzucała mnie poprosili z? drzwi -  oczywiście 
bardzo grzecznie, a k  jednak niezaprzeczenie.

Powtarzam , że upłynęło zaledwie dwanaście 
minut cd odejścia Lamberfin^ego i zamierzałem 
spotkać sie z nim w Klubie myśliwskim, aby 
mu opowiedzieć te szczególną hisforyę. Pozatem, 
chciałem sie z nim pożegnać, bo postanowiłem 
nazaiufrz rano wyjechać do Milanu.

Udałem sie wychodząc z salonu hrabiny do 
przedpokoju, gdzie fen sarn milczący służący, 
poda! mi płaszcz i kapelusz. Rzecz szczególna, 
zaledwie opuściłem próg willi, kiedy wszystkie 
światia w niej nadle pogasły i drzwi zatrzasnęły 
sie £ hałasem . Była już godzina.pierw sza i noc 
była ciemna. Tylko na końcu alei obok willi 
paliła sie latarnia. Z< trzymałem sie na chwile 
na peronie, aby zapalić cygaro, poczem posze­
dłem aleją, kiedy nagle potknąłem sie o coś, 
czarnego i upadłem całym ciężarem  na to coś, 
które w  ciemności rozeznać nie mogłem. Po 
chwili zorycntowslem  się. Było to ciało czło­
wieka, leżące w  poprzek drogi. Czy byl fo czło­
wiek pijany, C2y osoba zemdlona -  czy leż 
trup ? Miałem na tyle przytomności umysłu, aby 
powstać i zapalić zapałkę. Straszny widok przed­
stawił sie moim oczom. Ranieri Lcmbcrtinł le­
żał u st$p moich, nieruchomy, blady, z przym­
kniętymi oczam i; z pod g!owy jego wypływała 
struga krwi, pow iększająca sie z każda chwilą. 
Zdawało sie, że nie żyje już.

Miał na sobie płaszcz, na rekach rękawiczki, 
tylko kapelusz jego zmięty leżał na ziemi o kilk-i 
kroków. Pozatem, żadnego śladu watki. Stałem 
zdumiony, przerażony. O tej godzinie, w  te] alei 
ciemnej i pustej pozostać sam  na sam  z umie­
rającym lub może też  umarłym nie było rzeczą 
uspokajającą. Uniosłem go cokolwiek. Zaciężył 
mi na rekach, sztywny, bezwładny i gdyby nie 
lekkie bardzo drgnienie pulsu, byłbym go wziął 
za trupa. Co robić ? Co robić ? Nie śmiałem  opu­
ścić z powrotem jego głowy w  kałuże krwi, 
krzepnącą już, a  nie mogłem uczynić żadnego 
ruchu. Chciałem zadzwonić do willi, zawołać 
o pomoc, sprowadzić ludzi, powóz, cle nie uczy­
niłem nic z  tego. Pozostałem  tak, zrozpaczony, 
nieprzytomny prawie z wrażenia, pochylony nad 
ciałem konającego mojego przyjaciela.

jednakże, po paru minutach, dziwnym zbie­
giem okoliczności dwóch stróżów nocnych uka­
zało sie w  alei w towarzystwie dwóch żandar­
mów. -  Ten przypadek, który w  pierwszej 
chwili wydał mi sie zesłanym przez'O patrzność, 
okazał sie w  następstw ach faktem wykombino­
wanym z Ohydną przewrotnością. Na razie jed­
nak wybawił mnie z kłopotu. Obydwaj żandarmi 
przyjęli moje zeznania z widoczną podejrzliwo­
ścią i niewiarą. Stróże nocni zaś pobiegli po 
lekarza m ieszkającego niedaleko i przyprowa­
dzili ze sobą kom isarza poiicyi. Stało się to 
wszystko tak szybko i sprawnie, mój przyja­
cielu, że wyglądi.ło fo raczej na przygotowaną 
zasadzkę, niż nn wypadkową pomoc.

Komisarz ów, okazał sie dla mnie również 
surowym. Zapisał sobie moje nazwisko, stano­
wisko, jak również nazwisko mojego biednego 
przyjaciela. Przybyły lekarz po krótkich oglę­
dzinach. oświadczył kategorycznie, że ranny 
z powodu wielkiej utraty krwi nie może być 
przewieziony do szpitala.

O hl Bożel jakież straszne wrażenie czynili 
ci ludzie pochyleni nad konającym, w pustej, 
ciemniej a le i '

Komisarz bez w ahania zapuka! kilkakrotnie 
do drzwi willi. Długo nie otwierano. -  Nareszcie 
furtka zaskrzypiała i służący, zaw sze ten sam, 
ale teraz widocznie zaspany i w  złym humorze 
ukazał sie na ścieżce ogrodowej. Komisarz bez­
zwłocznie wysłał go z zapytaniem do hrabiny, 
czy zgodzi sie na przyjęcie u siebie rannego, 
dodając, że tenże mr.rzeć może, jeżeli dalej prze­
wieziony zostanie. Tymczasem lekarz wyjął ł ra« 

, /  ny Lambertini’ego sztylet. Komisarz pochwycił

go skwapliwie i schował zanim go obrzucić 
mogłem spojrzeniem.

Pierwsze opatrzenie rany odbyło się w blasku 
latarni, a ja drżący i wzruszony śledziłem przez 
cały czas nr twarzy R^Tiietfeno jakieś oznaki 
powracającego życia. Niewiem dlaczego, ale 
czułem się ogromnie zmieszany i wzrastający 
z każdą sekundą niepokói, wstrząsał mną ner­
wowo.

Nareszcie ukaz&ir się hrabina. Ubrana była 
w długą, białą suknię. Była bardzo blada, a w o- 
czach je] przebijał się silny błysk grozy. Szła 
powoli, leniwie, Jakgdyby pogrążona w śnie lu­
natycznym. Zu nią szedł służący niosący kan­
delabr dwuranrienny. Kiedy znalazła się przy 
rannym, wydała ostry okrzyk przestrachu i z a ł- . 
kala głośno. Wszystkie jej ruchy były bacznie 
obserwowane przezemnie i komisarza. Na mnie 
nie spojrzała jeszcze dotąd, lecz kiedy w kańeu 
spojrzenia nasze sie skrzyżowały cofnęła się 
z odruchem lęku i zakryła twarz rękami.

Zachowanie jej zdumiało mnif, ?le nie rozu­
miałem je jeszcze. Kiedy lekarz przyciszonym 
głosem szepnął hrabinie, że rannego przewieść 
nie można do szpik: lz, z powodu niebezpie­
czeństwa jakieby mu grozić mogło, hrabina bez 
słowa wskazała ręką swoją willę. Milczenie po­
nure tej kobiety, którą widziałem jeszcze przed 
chwilą wesołą i dowcipną, jeszcze więcej nie­
pokojąco podziałało na mnie. Poza bólem, który 
mnie przgjmowa! na widok śmiertelnie rannego 
mojego przyjaciela, dręczyło mnie jakieś zło­
wrogie przeczucie i niepokój.

Ażeby przenieść Ranierćgo do willi, trzeba 
było przygotować rodzaj noszów z desek, na 
które nałożono materace. Przeniesienie odbyło 
się bardzo ostrożnie i powoli, bo ruch najmniej­
szy potęgował krwotok rany. Złożono Ranierego 
w pokoju parterowym, bardzo elegancko ume- 
jblcwanym. Lekarz pozostał jeszcze przez chwilę 
przy chorym. Ranieri po paru minutach otwo­
rzył oczy i spoglądał wokoło, lecz widocznem 
było, że nie poznaje miejsca, ani osób go ota­
czających. -  Poczem przymknął je i pozostał 
nadaf w stanie bezwładnego odrętwienia. Sły­
chać było tylko ciężkie rzężenia jego piuc z tru­
dem chwytających powietrze.

Hrabina Loredana stanęła niedaleko łóżka a 
twarz jej widmowo blada tak była niepodobna do 
tej uroczej twarzy, którą widziałem niedawno.

Dwa czy trzy razy zwróciłem się do niej 
z jakiem* zapytaniem i za każdym razem obrzu­
ciła mnie niechętnem, zimnem spojrzeniem.

-  Czy pani uprzedziła rodzinę ? -  zapytałem.
- Tak -  odpowiedziała krótko.

Nie dałem jeszcze za wygrane i pytałem 
dalej.

-  Czy pani nie sądzi, że tu zaszła oomyłka?
Hrabia Ranieri Lamberfini, człowiek tak sym­

patyczny i prawyr niemógł mieć nieprzyjaciół!
-  Nie. sądzę -  odparła stanowczo.
-  A cóż pani wogóle myśli o *ym okro­

pnym wypadku ? -  nalegałem, przejęty jukiemś 
niewytłómaczonem drżeniem.

Spojrzała na mnie przelotnie i ironiczny 
uśmiech pojawił się na jej ustach Upłynęło kil­
ka minut. Lekarz oznajmił, że ranny potrzebuje 
opieki siostry miłosierdzia. Lecz gdzież ją zna 
leźć o tak spóźnione] porze? Żaden klasztor 
nfe zechce otworzyć furty wśród nocy. Hrabina 
Klara, po krótkim namyśle oświadczyła, że sa­
ma czuwać będzie przez fę noc pierwszą w to­
warzystwie swojej panny służącej.

-  Pozostanę również, jeżeli pani na fo ze­
zwoli -  pospieszyłem natychmiast z zapewnie­
niem.

Ale propozycya moja przyjęta została w szcze­
gólny sposób. Hrabina rozwarła jeszcze szerzej 
źrenice, pobladła jeszcze silniej i wyszeptała 
z trudem;

-  Nie.
W te] samej chwili usłyszałem przy sobie 

przyciszony głos komisarza.
-  Pan pozwoli na stronę. Mam z panem do 

pomówienia. Parę słów tylko.
Dlaczego zdawało mi się, że w tych słowach 

dźwięczała jakaś surowość i brak uszanowania?
Dlaczego wyobraziłem sobie, że ien połicyant 

chce mnie urazić i upokorzyć? Nie wiem. Ale 
faktem jest, że uczułem się mocno dotknięty. 
Odpowiedziałem też szorstko, głosem zdener­
wowanym :

-  Czy naprawdę usłyszę tylko parę słów ?
-  Może trochę więcej -  mruknął komisarz.
-  jestem zmęczony. Chciałbym pójść się

położyć — odparłem, proszę pana zatem o po­
śpiech.

-  Postaram  się o fo -  odrzekł wymijająco.
Przeszliśm y tfo salonu, gdzie godzinę przed­

tem zabawiałem  się wesoło z Klarą Loredana 
i gdzie widziałem m ojego przyjaciela, pełnego 
życia i zdrow i’ , śmiejącego się  tak  serdecznie. 
Komisarz usiadł w  głębokim fotelu ł oparł się 
wygodnie, ją zaś umieściłem się naprzeciw niego. 
Spostrzegłem trochę później, że usiadłem w  ten 
sposób, iż twarz moja była w  pełnem oświetle­
niu, podczas kiedy cała  postać kom isarza to­
nęła w  cieniu.

-  Czy będzie pan tak uprzejmym i odpowie 
ml na kilka zapytań -  zapytał bawiąc się obo­
jętnie nożem do przecinania kartek, podczas 
kiedy ja zapaliłem papierosa.

-  Zapewnie. I te  pytania stosow ać się będr 
do tej strasznej sp raw y?  niepraw daż?

-  Tak. Pen był przyjacielem hrabiego Ra­
nieri L"mberfini’ego ?

-  Tak.
-  Od daw na?
-  Znałem go od dawna, ale stałem się jego 

przyjacielem w  niedawnych czasach.
- Od jakiego czasu mniejwięcej ?

-  Od miesiąca.
-  I przylgnęliście do siebie od razu?
-  Tak -  od razu. To człowiek bez zarzutu 

człowiek o honorze nieskazitelnym.
H  Pan zkąd pochodzi?
-  Z Miłanu.
-  Bez rodziny?
-  je&fem sam  zupełnie.
-  Bogaty?
-  Mam dosyć na wygodne życie.
~  Pan dużo podróżuje?
-  Praw ie ciągle. Nie lubię pozostaw ać dłu 

go w  jedr.em miejscu.
-  jednakże przebywa już pan m iesiąc w  Rzy­

m ie?
-  Pew ne powody mnie tu z a trzy m u ją -o d  

powiedziałem nieostrożnie.
-  A hł -  szepnął tylko kom isarz, spojrza­

w szy na mnie podejrzliwie.
Kochany mój przyjacielu, opisutp&Ci dokła­

dnie ten dyalog, praw ie dosłownie?, bo utkwił 
mi głęooko w  pamięci, bo stanow ił on chwilę 
najtragiczniejszą, jaką przeżyłem w  mojem ży­
ciu. Zapewnie, rozm owa ta bardzo była dla 
mnie niemiłą -  w  tern otoczeniu c-bcem, z są­
siedztwem  konającego człowieka w  drugim po­
koju, a przyton twarz kom isarza nie podobała 
mi się wcale, jestem  dobrym fizyonómistą, a 
z tego co wyczytałem z rysów jego ~  nie m o­
głem sobie wróżyć nic dobrego.

-  Powróćmy do przesłuchania -  podjął po 
chwili komisarz.

-  P rzesłuchania? zaw oH em , podskakując 
na krześle. Czy ( o m a  być przesłuchanie? Prze­
słuchanie form alne?

-  A dlaczego by n ie?
-  Z jakiego ty tułu?
-  Przesłuchuję pana, bo pan byłeś św iad­

kiem zbrodni -  odparł patrząc ml prosto w  oczy.
-  Świadkiem  -  prawie świadkiem, chcesz 

pan powiedzieć -  zawołałem  żywo.
-  Znaleźliśmy pana, rozciągniętego na ran­

nym -  oświadczy! zimno komisarz.
-  Tak. Upadłem na nłego, potknąw szy się 

o jego ciało leżące w  poprzek mojej drogi. Wy­
szedłem z willi w  pół godziny po jego wyjściu.

-  W pół godziny?
-  W dwadzieścia pięć minut.
-  Proszę być dokładnym 1 — rzucił szorstko 

komisarz.
-  Jakże niogę być dokładnym -  odrzekłem 

poirytowany tem badaniem, a szczególniej to­
nem jego głosu. Nie wiedziałem o popełnionej 
zbrodni -  a przecież z zegarkiem w  ręku nie 
zwykłem chodzić.

-  A jednak jest rzeczą konieczną, aby się 
pan dokładnie i jasno wytłómaczyl -  rzekł do­
bitnie kom isarz z tą sam ą intonacyą głosu.

-  Konieczną?
-  Tak.
-  Uznaję tylko jedną rzecz za  konieczną 

mój panie -  syknąłem  powstając -  to jest 
odejść natychmiast.

-  Nie panie. Pan musi zostać.
-  ja  m uszę — -  muszę l ?
-  Tak, panie hrabio.

• (Ciąg dalszy nastąpi).
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~  Nie, tc nie to, ale czuję się ogromnie 
szczęśliwy w  obozie z tobą. Lubię myśleć 
o pustkowiu, które nas otacza i że niema tu­
taj żywej duszy z wyjątkiem kilku cy& ^ów  lam 
w  dole i nawpół nagich rybaków. 'Przynieś­
liśmy z sobą naszą własną oazę do pustyni 
Libijskiej i mam zamiar być tej nocy rozsądnym 
człowiekiem, i nie opuszczać tej oazy.

Uśmiechnęła się do niego- \
-  A zaiem zostań — rzekła.
-  Uśmiech jej przeszedł w pozieranie.
-  Pójdę zaraz do łóżka — dodak.
Stłumiła powtórne ziewnięcie.
-  Chcesz wcześniej się położyć? -  zapylał.
-  Zaraz. Cóż ci się zdaje? jestem zmęczona 

jak pies długą jazdą na wielbłądzie i będę spała 
jak suseł.

Położyła rękę na jego ramieniu. Twsra jej 
miała wyraz śpiący.

Zaśmiał się.
-  Zdaje mi się, że jestem z żelaza w tsf 

cudnej krainie. Nie chce mi się spać ani trochę.
Znowu starał? się stłumić ziewanie.
-  A zstem -  zasłoniła usta ręką -  zostanę 

z tobą, aby ci dotrzymać towarzystwa.
-  Co to, to nic. Powinnaś pójść zara2 do 

łóżka, a kiedy się wygodnie położysz, może 
pójdę na szakale, jeżeli mam spać, wolę...

Przyciągnął ja do siebie i ucałował.
-  Położę cię naprzód, a kiedy będzie ci 

ciepło i wygodnie, wyjdę.
Oddała tmi pocałunek.
-  Nie; wolę, ^ebyś pierwej wyszedł.

Dlaczego?
-  Bo lubię patrzeć na ciebie, jak się wy 

bierasz na rozrywkę. To moja przyjemność, 
wprawdzie nie zawsze, gdyż jestem samolubna. 
Na Nilu będziesz siedział przy mnie, będziesz 
spełniał wszystkie moje życzenia. Lecz przez 
tych parę dni będę, jak wschodnia kobieta 
względem swego pana i władcy. Tak więc mu­
szę być przy twojem wyruszeniu, a potem - oh, 
jak będę spała.

Wstał.
-  Może nie powrócę, aż zrana. Ciekawym, 

czy Hanza wystarał się o kozę.
Poszedł pc strzelbę. W kilka minut później 

wychodzi! z obozu wołając w esoło:
-  Śpij smacznie Ruby! Wyglądasz jak cza­

rodziejka stojąc iak, oświecona ogniem. Dobra 
noc -  dobra nocl

Kroki jego ucichły w piasku, głos jego umilkł 
'  w ciemności.

Czekała, stojąc spokojnie przy ogniu długą 
chwilę. Dusza jej zdawała się biedź przez piaski 
tam, gdzie się cne łączyły z niebem, lecz wola 
zatrzymywała ciało przy ogniu, dopóki myśliwi 
dostatecznie się nie oddalili.

-  Ibrahim I
-  My lady?
-  W jaki sposób w yruszym y?-M ów iła do 

niego szeptem wciąż stojąc przy ognisku. -  
Czy poganiacze wielbłądów o tem wiedzą? czy 
powinnni wiedzieć? pojedziemy, czy pójdziemy?

-  Pross? wszystko zdfić na Ibrahima. Pro­
szę wrócić do swego namiotu, zaraz tam przyjdę.

Weszła do namiotu siadła na krześle. Oparta 
się ramieniem o żelazny stolik przy niem stojący 
i głowę złożyła na ręku. Policzki jej pałały Zer­
wała się, otworzyła swój nesessei, wyjęła 
z niego bo&te dc beaute, którą jej dał Barondi 
w pomarańczowym ogrodzie i stanąwszy przed 
lustrem z pośoiechem zaczęła się malować. Po­
czem nałoży'? króiki płaszcz futrzany, gdyż 
zimny wiatr wieje ns piaskach. Zastanawiała się, 
jak daleko pójdą.

A jeżeli Nigel niespodzianie wróci, jak za­
zwyczaj czynią w takich razach mężowie? Nie 
była wstanie zajmować się tą myślą Czuła się 
zanadto bliską rozpaczy, by o to dbać, czuła 
się w rękach przeznaczenia, leżeli los okaże 
się niezręcznym, tem gorzej dla niej -  i dla 
Nigla. Spiesznie zapięła płaszcz, włożyła kape­
lusz i naciągnęła rękawiczki.

-  Teraz ruszamy.

NOWOŚCI IŁŁPSTBOW Aini

-  Ibrahim wsunął zakaplurzoną głowę do 
namiotu.

~  Piechotą? -  zapytała,
-  Wyruszamy piechotą.
Kiedy wyszła, zobaczyła, ie  ognisko zostało 

zgaszone.
-  Tam zdołu nic nie widzą -  rzekł Ibra- 

him wskazując na ciemność.
-  A nasi ludzie? zapytała.
-  Wszyscy śpią 2 wyjątkiem Hanzy. Or. 

czuwa.
Namiot służby stał w pewnem oddaleniu. 

Spojrzała i nie dostrzegł; żadnego ruchu, żad­
nej postaci oprócz dziwacznych sylwetek wiel­
błądów.

-  Idę do my lord Arminigel.
Wyszli w pustynię. Opuszczając obóz, Mrs. 

Armine zobaczyła Hanzę przed namiotem na 
straży z dubeltówką na ramieniu.

Noc była ciemna, bez gwiazd powiew wia­
tru, jakkolwiek lekki, by! przejmujący i zimny. 
Stopy Mrs. Armine zanurzały się w głębokim 
sypkim piasku. Szli w milczeniu, aż w pobliżu 
dało się słyszeć gniewne chrapanie wielbłąda. 
Mrs. Armine się zatrzymała.

-  Czy słyszysz? -  rzekta do Ibrahima -  
ktoś jest Misko nas.

My lady, proszę iść. To bardzo dobry dro­
mader dla nas.

-  Ahl -  zawołała.
Beduin każe mu tak czynić, żebyśmy 

wiedzieli gdzie jest -  rzekł Ibrahim.
Wykrzyknął kilka słów po arahsku. Gwał­

towny, gardiany głos odpowiedział z  ciemności. 
Za chwilę spotkali się z dwoma zakspturzonemi 
postaciami, tazymającemi dwa leżące wielbłądy. 
Ńa jednym z nich był rodzaj palankinu, do 
którego wsiadła Mrs. Armine z  beduinem sie­
dzącym nu przedzie. Zwierzę nie chciało iść 
napełniając noc nieledwie lwim pomrukiem; 
wreszcie wstało, umilkło 1 zaczęło kłusować.

Mrs. Armine nie mogła oznaczyć czasu, ani 
przestrzeni w tej podróży. Była podniecona 
i pełna awantur niczego usposobienia, którego 
dawniej nie znała, a które dawało jej wrażenie 
młodości. Ciemna pustynia zamiatana wiatrem 
stała się nagle dla niej miejscem wielkich na­
dziei i pragnień bliskich urzeczywistnienia. Ocze­
kiwanie gnało ją więcej, niż wielki ogień roz­
łożony na powitanie Nigla. i kiedy wreszcie 
w oddali błysnęło światło, pustynia zdawała 
się jej promieniować radością. >

Lecz światło było widocznie daleko, gdyż 
pomimo szybkości jazdy nie stawało się jaś­
niejsze;?], ani większem, lecz podobne do dale­
kiego oka, patrzało na nią jakby chcąc czytać 
w jej duszy.

1 pomyślała o oczach Barondiego, a pairząc 
znowu na żółte światło, miał;- wrażenie, że to 
on się jej przypatruje z jakiejś twierdzy wśród 
piasków, do której nie może się zbliźyćl

Na pustyni trudno zmierzyć odległość. W chwili 
właśnie, kiedy Mrs. Armine myślała, że nigdy 
nie dosięgnie iego światła, cno się powiększyło 
rozpadło na miotane wiatrem płomienie stało 
się nagle ogniskiem, przy świetle którego uka­
zały się sylwetki wielbłądów, ludzi, namiotów, 
psów i spętanych koni. Znalazła się w środku 
obozu, rozłożonego w sam otnem  miejscu wśród 
piasków, bez śladu oazy.

Wielbłąd ukląkł. Stanęła na nogi z Ibrahimem 
u beku.

Przez chwilę czuła się olśnioną. Stała spo­
kojnie przyciskając nogą piasek, oświecony 
płomieniem. Zobaczyła oczy -  cudne oczy be- 
duinów -  spoglądające ns nią z pod nasunię­
tych kapturów. Siyszała trzaskanie ognia, cichy 
chrzęst pochodzący ze szczęk karmionych wiel­
błądów.

-  My lady proszę iść za mnąl
Machinalnie poszła za Ibrahimem poprzez 

przestrzeń piasku do wielkiego namiotu, stojącego 
osobno. Podchodząc do niego serce je] bilo 
gwałtownie, nieregularnie, czuła się prawie młoda 
dziewczyna. Oddawna nie czuła się tak młodą, 
jak w tej chwili. W tej ciemnej pustyni, pomię­
dzy tymi mieszkańcami Afryki cała jej światowa 
znajomość, umiejętność w postępowaniu z męż­
czyznami cywilizowanych krajów, wydały się 
jej bezużyteczne.

Płócienna firanka zasłaniała wejście do na­
miotu, Ibrahim podszedł i zawołał. Przez chwilę 
nie było odpowiedzi. Przez ten czas Mrs. Armine 
zauważyła inny, mniejszy namiot, stojący obok. 
i zdało się jej, kiedy wiata trochę ucichł,. że 
słyszy wychodzące z niego słabe dźwięki ja­

kiegoś instrumentu muzycznego. Wtem płótno 
wielkiego namiotu się podniosłe i na tle Światła 
ujrzała zarys silnego mężczyzny. Spojrzał w noc, 
cofną! się. ona weszła i stanęła przed Barondim. 
W edy płócienna zasłona opadła, zakrywając 
noc i pustynię.

Barondi był w Stroju arabskim. Na głowie 
miał biały turban, przetykany złotem, jego ka­
ftan s  kwiecistego jedwabiu z długimi rękawami 
był okręcony w pasie zwojem muślinu. Wierz­
chnia jego szafa była ze szkarłatnego sukna. 
Na nogach miał pantofle z marokańskie] czer­
wonej skóry. W lewym ręku trzymał fajkę na 
bardzo długim cybuchu.

Mrs. Armine przeniosła swój wzrok z niego 
ni; namiot, na barwne jedwabne makaty, za­
krywające płócienne ściany, na wspaniałe ko­
bierce roztożone na piasku, na wielką, srebrną 
wiszącą lampę, r.a mnóstwo jddwabnych różnej 
wielkości poduszek, rozrzuconych na podłodze.
I znowu nozdrza jej wciągały mdłą i ciężką 
woń perfum, którą zawsze łączyła z Barortoim, 
a teraz z całym Wschodem i ze wszyfkiem cc 
zc Wschodu pochodziło. /

Pędzący wielbłąd przeniósł ją w nocy z je­
dnego świata na drugi. Uczuła nagle zmęczenie, 
miała ochotę położyć się na tych jedwabnych 
poduszkach, wśród jedwabnych kolorowych 
śctan, które ją odgradzały od wiecznej ciem­
ności i smutnych obszarów piasku i pozostać 
fu długo. Instynkt kurtyzany, instynkt lenistwa 
i roskoszy powstał w jej duszy i ciało jej od­
powiedziało temu wonnemu ciepłu, tej nfmos- 
ferze bogactwa, stworzonej w samym środku 
pustkowia przez człowieka, który stał przed n ią ..

Westchnęła i spojrzała mu w oczy.
-  )sk się ma Mrs. Armine? -  zapytał z lekką 

ironia, kiórą zauważyła za pierwszem ich wi­
dzeniem się sam na sam... Czy poszedł na sza­
kale?

Nie wiedziała, jakim był jego zamiar, lecz 
w lej chwili nie mógł powiedzieć mc, coby ją 
więcej dotknęło. Słowa jego przywiodły jej na 
pamięć, że wkrótce będzie musiała opuścić ten 
przybytek roskoszy i wrócić do Nigia i jego 
obozu. A przyiem, jak Ewa ujrzała swą nagość, 
tak ona ujrzała upokorzenie tej jazdy w nocy 
z jednego obozu do drugiego, upokorzenie le­
żące w fakcie, że to ona szukała mężczyzny, 
że ja sprowadził do siebie, nic zadał sobie trudu 
przybyć do niej. Pod szminką rumieniec oblał 
jej twarz, szybko się odwróciła i schyliła by 
odpiąć zasłonę u wejścia namiotu.

Chciała wyjść, zawołać Ibrahima, opuścić 
obóz natychmiast. Lecz ręce jej drżały i nie 
mogła odpiąć firanki. Nie słyszała za sobą ża­
dnego ruchii. Czy Barondi oczekiwał spokojnie 
jej wyjścia? Ktoś widocznie przymocował firankę 
u dołu, kiedy weszła. Będzie musiała uklęknąć 
na dywanie i uwolnić zasłonę. Zdawało się jej 
w nerwowem rozdrażnieniu, że uklęknąć w tym 
namiocie byłoby fizyczną oznaką upokorzenia; 
pomimo tego jednak po chwilowem wahaniu 
schyliła się do ziemi i wysunęła rękę pod płó­
tno, szukając sznura. Chwyciła coś -  nie wie­
działa c o - i  ciągnęła z całych sił.

Właśnie wledy nocny wiatr, który to dął 
gwałtownie, to znów opada), nagle usłał i w tej 
ciszy odezwały się słabe dźwięki strun, które 
Mrs. Armine już poprzednio stojąc przed namio­
tem, słyszała. Dźwięki się powtórzyły, jakaś 
wschodnia mclodyą bardzo prosta, a patetyczna 
doszła jej uszu. To przywiodło jej na myśl -  
kobiety.

Ręce jej opadły. Pomyślała o tamtym, mniej­
szym namiocie, stojącym obok namiotu Baron- 
di’egol

Kto w nim mieszkał?
Metod /a  wciąż dźwięczała. To mógł być 

także cichy śpiew ptaka wśród pustkowia pu­
styni.

Umilkł w ciemności i wiata zadął znowu.
Mrs. Armine powstała z koian. Ręce jej 

drżeć przestały. Nie chciała już wyjść z namiotu.
-  Ułóż mi poduszki, Baronni -  rzekła -  jestem 

zmęczona jazdą.
Nie i uszył się z miejsca, na którem stał, 

kiedy weszła, lecz zauważyła, że długa fajka 
wypadła mu z ręki i leżała na dywanie.

-  Gdzie mam je u łożyć?-zapy lał poważnie.
Wskazała na stronę znajdującą się bliżej

małego namiotu. *
-  Tutaj, dwie lub frzy poduszki, żebym 

mogła się oprzeć. Tak dobrze.
Rozpięła płaszcz.

(Cląc dalszy nas&iipik
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;D !&, gdy Święte ?7h'iiiunoeae5a5iieir dc^uśwrio 
ja t  pr&aitrsmiał&j prze:!rfi>ści, gdy su r.mt I kredensów 
taikuąły oszpowTotale świąteczne zapasy, które fcjb 
kosztowały kłopotów I plsnle^zy, a pozostało po nieh^ 
je iy s h  ^EpomciuŁla, można, a nawet p w lag u  s?ą 
rmwk. p « s . siebie wzrok- Ogląda::'s> się jasi wprąwr- 
azto srogo potępione przez przepisy „sńvoir v.ViVn", 
dziś pnedeJi a..»asa się jo bu ogół n  MMstzrsałe 
i nikt: się do nich ni o aW ąj*. Tc, «o by ł; by ną t  wa­
r u  t  ,.szych babek, a nawet joezeac i matek wywe 
iiło  ramienice obnmciia, jest dcii pewszssiialr- przy­
jęte 1 nikogo nie red . W ysiareay spojrtoć na młodą 
parę, tu p ią c ą  jo x  irotte’a mb iwo iiegp‘e, aby się 
przokeaać, jok rańykdnia zmieniły się pod tym wzglę­
dem znpEtrywsute ogó.n. To saao  s i i n a  powiedaiai 
I o drisiejsiyoh toaletach damskich, robiących raczej 
wrażenie... kos;yeian kąpielowego, u nie obrania, t t  któ­
r a ś  iflutoa uię pokazać w ssiecie.

Także I przysiad żony bł. w. L ita , która ogląd 
&4?fc się podesta nciecsid % Sodomy i  GFsniory, Łia 
powinien nikogo cdstrŁSś-zć. S& niepo>iłaszei;i;wo ros- 
knaom Pana, zostota zamienicną w etap soli. G it je­
dnak miała b&daou&a począć, skoro w pośpiechn za­
pomniała zabrać ze ssbą nową parasolkę, tetóra ją  tyle 
ło i kosztowała.., Niejeden s dztoiejszsęji mężów dałby 
wiele 36 te, gdyby ptdobay loc spotkał i jegot „Sep- 
ssą petową1'.  Pusbyłby alę w łatwy sposób klepom, 
ponadto puściwszy eói na pccos, jnjMbf i esom łzy 
etrseć po strasie kochanej małżonki, z w ia n ia ,  ts 
zaoszczędziłby sobie i na kosatzeh pognęb*.. Taka 
Weronika, o tuta blisko kilogramach żywej wsgi, aa- 
mieaioas ar. siąp soli, przy ebjcuyeh u  jask ich  jej 
eonseh, prstdrsawia, co najmniej, wartość kilka ty- 
tlący marek.

Oglądanie się poza siebie, ais może zatem mleć 
s in y c h  ojsaioych następstw, I kronikarz nic ebawla 
się znptłuie, aby z tog* powoda mógł mleć kogoś, 
jak  to  BJÓwią, „sta im ienin".

Z« d&wntajuyeh esasów, Wody te biłka centowa 
ketztewała ii s^mej rzeczy euats, o SyoaaSa witlka- 
aaetid aktadtłe się nawzajem przy jtjku (sześć za 
szóstkę.,.) ponypftMK pieprzem, podczas Świąt Wiel­
kanocnych stywały wszystkie zmysły, jak ich meny 
pięć dc dyBposyeyi; w szczególności zaś oko, powo­
nienie i amok. Dzięki wojnie ctecaiiki o tyle się zalś­
niły w r. 1921, to oko 1 smak zeszły zupełnie &z 
dragi plan, węch zaś niywał o tyto, o ile okno uic- 
nkaaia z&ajdnjc się w bespeśredąiem sąsiedztwie kn- 
ekfii jakiegoś szczęśliwca, który mógł aoble pozwolić 
na podobny wydatek, jak kapłonie szynki i gotował 
ją potem n slabie w doaa, cała saś kamienica „ro­
biła wtedy Inhalacje" gnyjetaikych s&pafthów, nlo pod­
ciągniętych- jeszcze Boga dzięki, pod nu-rykę „dodat­
kowych Swktdcztń" La rzecz właściciela. Na pierwszy 
plan wybił się feiitomla-jt zmyal słucha. Słyszało się 
sapr&yeład, te pan Z, s okazy! Świąt poniósł w ro- 
datoie bolesną stratę, usławszy besrega, tak stoaznie 
dla swojego nieehtajstwa nzzywa&ego „świulą", nie 
postarał się jednak o tu. aby (akt te& mogli stwier­
dzić jego znajomi wzrokiem, t̂ ęch&m, a praedews^yst 
kłem smokiem. Opowiadano sobie międcy Innem! o kra- 
ekitkiej szyneczce n  yaśsswa I, o bajeczrym wprost 
aerownikn i przekiadaiett n pani 3., cóż jednak sko- 
raysteł z tego biedak, który tego file widaiał, nlo wą- 
ikał, nie kosztował?... Tamkych „wybranych" było 
wpiawdscie m il) , ale byli, ogromna r.Ję&mońó G&te- 
mlast bhwlto w tym czasie „w Zakopanem", r.ie po- 
kaznjąe się nawet w oknie od alicy.

Bardzo toż dowcipnie araądztt się pewien młodzian, 
który w pierwszy dzień Serięt ob3sedł klika znajo­
mych domow, dcwla^njąc się wszędzie, żo „państwu 
wyjechali <to Zakopanego". Nie chcąc głodftwać, a  wi­
dząc, żs ataki od (rontn nie odnoszą pożądanego ska­
łka , postanowił urządzić operację od strony podwó­
rza. W  tym cela aamówkł kataryniarza i w stał go 
s a  podwórze domn, w którym mieszkają jago goajoml, 
znani z tego, ia  labią dobrze zjeść i -wypić i mają 
za eo. Kataryniarz rozpoczął awa prtaakeye, sa nim, 
w nkryefc, stanął młodzian, czekając na rcznltat.

Pierwszy knwsłok przebrzmiał bez ei-ba, młudsian 
był jn t zrozpaczony, t le  nie dawał ua wygraną.

Przy drnglm kawałka otwarło aię okno na ptorw- 
szem piętrze, b w o k a  pojawiła się korpn^&tna po- 
atać pani dema, nad nią saś, niczem kalętyo M  pełni, 
łysina je; u i l t e n t a .. % tem są, choć na drzwiach 
młesakanla wywtossouo karticę z napisem, że „pań­
stwo wyjechali de Zakopanego".

Na te  ozefcfti ty lift młodżinn. Wyanbął się z a k ry ­
cia, powitał miłośników mnzyki plękay.a nkionem i rzek ł:

—  Btogoffiławłone niech będą tony tej katarynki, 
która mnie awabik- z nlicy... A byłem pćrtay, żs p&ń- 
rstwo w Ztaopzaem... S torzystam  zateta ae sposobno­
ści, aby cs^bfścic złsiyć życzenia...

I  ćói było robić?.,. T ^eba było g&teia przyjąć, 
bo trudno w ciąga kilka a ia a t  uprzątnąć stół, zasta­
wiony róteymi smakołykami. Młodzian tryamfuwał, 
państwo widoesfiia przeklinali swe zamiłowanie do ma- 
uyht, które im „gościa na kArk. Sięgnęło".

Wydatek kilka marok na kataryniarza opłacił się 
so lic ie . Mtadzisn jadł i pił za trzech, miał bowiem 
apetyt i  pragntoito, spotęgowane jgszsao bsszkasoesnem 
„zrobf^dam" k lk tm s tn  pięter. Osiatecanle raakroch- 
mali! się pan rade?, eiesiąc się, że ma towarzystwo, 
pogodziła clę z lossm 1 pani radezyni, gdy połaskotał 
jej smblcyę, jaku gocpoiyal, mogącej innym słałyć 
za wsó?.

Posajajo ełę s  tego, to  I katarynka mozo cznsem 
w życta iadzklem cdegr&ć w^żną rolę...

W.:bs8 tej masowej ewakaacyi Krakowian w  stronę 
Zskspa&egc, nusżAta się spodztewof, te  w tyib aatóg 
kędzto tam państw,ć przelninieslo. Tak. jteLsh ato 
było. Cl, którzy wybrali eię aapriw dę w T itry , stwlar- 
dzają, u  sjicb*te’ clę tern stetafikowo więcej „te,ter 
Kików", sJS zwykle w tym czasie, można przodek 
było jakoś jeazcze w ytnym eć i z&atożj kawf.taS da- 
f ha and głewą.

Nazajasrz po Świętach, p^dslncbsł kronłfczrc as 
stępującą rozmowę dwa obywateli razsserzoaego K ra­
kowa :

—  A l... S ftga kochonege radcy!..; J  akta tam spę­
dziło się Święta?

—  Nlo najgorzej! Byliśmy w Zikoptumu.
—  Tu tek samo, jak i m yl... A doplcał^ oedej 

pogods?
. — Sroco pan był, raoal pan wtodzieć.

—  P fiy a v ,Ł  się kochenomn tedcy, żo nic bytom...
— I ja tak ie  nie.
Czyli InasmJ mowiąo słrtwy, tek j»k dawniej było 

w modzie przysłowie: „ P m z  taugtn&cyo pojechał na 
koronację", dziś, gdy Polska jest rspnbliką ! koro­
nacji nie •i-.ijjdtsn seatąpłło je nowo r Na nrojunege 
pojechał tło Ztkopaeego" (z powoda brakn dwięconugo).

„Taternicy" krakowscy alcdzioli więc prios dwa 
dni przeważnie w dema, do lob rzęćs naleś&ł także 
1 krorjkarz. sio saprosB go bowtosi nawet i ÓW way- 
ja d tl, k tóry znmordowa! świnię, na oddanie je j es ta 
tnioj postogl. Rozmyślał satom i ^rzoblorał ty toń fa j­
kowy, którego pacznsk konatejo szesnaście nisrak. 
Tytonia jest w  niej wprawdzie ssAa, sa ćo śmieci 
dnio, sta alę więc «sbawę, wortającą datoke w ięce j.

Weronika łtatamtost odwiedziła kilk^ fiwoloh prsy" 
jedółek i nto żdn js (stogi. Zastała js  w dema, ■ przy­
jęcie, jakie ją tem spotkało, dało jej tesnat do opo­
wiadania na cały wieczór. Były to prssważnie dumy, 
oddające się jrauy apołeosnsj i biorące żywy ndsiał 
w różnych komitetach rozdawnictwa. Z i to poświę- 
csnie aię dla dobra cierpiących niedostatek, nagradza 
js też Pan B ig  ja t  tn  na zieial. N.a brakowało też 
n żadnej i ssyaeczki i cleltjulak!, kiełbasa owijała się 
z wdziękiem dooksła pOljdwtoy, otoczmy zaś smake- 
witeat kotoas baby. elacki, fi&rty, maznrki. N i W ero­
nikę tak to  pcdzir.ł*ło zachęcająco, i£ postanowiła 
w najbliłszym jn t czaaic zabrać alę te i  do ocierania 
łez ntoe^częill^ym i spieszenia z pomocą p trru b a ją - 
eym, & w tsdy 1 nem sssinto alę aożo lepiej powodzić.

Wobce togo owa babka, którą aplckto, aby zaim­
ponować swym przyjuciółscm nie spełniła awego za­
dania. Przez d # a  dni nie było Weroniki popoładnin 
w  do^n, babka posootała zatem nienamrzoną. Z ił ją 
było napoiseyncć bez gośei, Uo rosy wzięło aię nóż lo  
ręki, by jej zadać otos oststsss&y, przychodziło na 
iayśl, Iłe kemtowała I daeydowaco alę cuokać, może 
preodcż kto przyjdzie. Siafiktom swego czekanto ze- 
seU s zapełnić, że zaś kntda bzba traci z w-oklera na 
wartości, ? ona w rsasda zapienioną soateła na eńehir- 
ki i tylko dzin^ tema mógł kronikarz skonstatować, 
śe była wprawdzie aatoSyeto „w y raazn s" , ais mato 
słodka.

Nfc zmarnowała się przecież. Przez Święta, jako 
babka, pceła oczy, po S;rięfcash, jakc sn?harki, poszła 
na Ofiarę dla żołądku.

A nic tylko właściwy Kraków wybrnł się na Św ię­
ta  „do Z^kspsnsgo". To samo ncey&ły i gminy przy- 
łąozoBd, &by w ten sposób zamoniftotewać swą wiol- 
komtejskość. 1 E o m s  zatem 1 Bfifcżirka, nie byto tem, 
ezorn po inne lata. W tó ase i wojny sterottohne go­
ścinność Krakowian tak  ehętnio wstępnj.jS^ch w śhdy  
Wlerzynku, "fzlęła ra i  oa zawezs. jak eię zdaje, w łeb. 
Nawet krewni wobec krewnych trzymali się w rezer­
wie, zapowiadając im dws tygodnie przedtem, t> % vłąt 
nie urządzają, p a t  fia to m  zwracając stę natomiast 
z wy ran tom ;

—  Nie przyszedłeś na święcono, a IfesylUmy na
ełobiol...

W  Prsswod^ią Niedzielę argądzc coreeanle Kle- 
parz śvTięoo&e, poprawiając J& w  poeisdslefek. Nieste­
ty, w tof okolicy zbyt mało mn kronikarz totleL zna­
jomych, których w arto byleby odwiedzić.

Kcaklnzya u fctgo, że, gdyby cle owa batks, które, 
sjwóhł*, Ś więta nie różniłyby się niczym od zwykłych 
dni w  rókn, !ft! cię można bsz r.icb anpiłnie spakojafs 
obejść, & wychoilBi no tem dobrze i klesrcń i adrewie. 
którego nie trzoba potem doprowadzać -# aztneąnf 
sposób do ró-.unOi-fBgl

Wob?3 tego nasz Sijw , nie mając bo achwŁlenSa 
Konzrvt; -toi sic lcpozogo da roboty, powinlun się-na­
jąć j jszczft pr;cd awem raz^iąznnicm, nstawowem scle 
sieniom waealkiego rotuaju św iąt i nrocz^siaści z oka­
zy! których narażaną bywa na niebezpieczeństwo kie­
szeń głowy rodziny, czyli tek  swraoga „pana dem a", 
niowteóot&o dhsscgo noszącego tak sznumy tytnł, 
ak&ro s jsgo wolą nikt stę w dema z zr^&dy nie 
lieay. Przyo^mifł on „raleę cesarskiego", z której 
to kaSejoryl dygnitarzy żnden nie dceie^ai się togo 
sziśzęSdń. by siM z radzić eesnitzowi. Mają też byli 
rn łcy  cesarscy ppokojne sam M io i sen (o ile aata- 
rgliiie nic tendalą się p&gkicm l...), że w  apra_toie v«y- 
bnsbn wojny awlcs^^ej nie ponsszą żadnej y?lay.

Kto setom przez Niedzielę i Ponicdm dek W klkn- 
neccy rżetnhrifo pościł, a  głodów kę ko& tjaaow ał p raw  
w torek (po dw a datach śfrią t «? K rakow ie z zasady 
nic dc j«daoniu me dostanie), ciosząc się nadzie ją , ie  
we środę odje te  1 edpiju z mul wyżką, ton speelud 
się 3 przykrym rozczarowaaiem . Dztań ten , eo dzień 
postu ścisłego, naznaczonego nie przaa Koiidół, k tóry  
dawniej sajssowuł się postam i, lecz przez pau& mini­
s tra  aprowtzacyi, k tó ry  naa chce odzwyczaić od je ­
dzenia, aby w  ton s?esób nłatw ić n^.m przetrzym anie 
nciąiliwego przednówka ( tru a ją ee g o , rzecz dziwna, 
w  Pili,a-o ru*r c a ł y s o b i e  s łć  n r ^ lo w a a k .  Bo 1 eóż 
łatw iejszego, jak  Lakazać je ść? ... De wyd-mla podo­
bnego zarządzenia „bp ro^ izacy jaego", nie potrzeba 
n ar/e t tpeoyslnego m l'iłstix , zająć się tem  może ka­
żdy inny, choćby naw et... K ah n ry  i  Sztnki, k tóra 
z aprow izacją ma otrilz;- wiole w spólnege, choćby 
ty lko  ze w sgl^dn na ayd ł;,, w yrabiane i  tłuszcza, 
a m ające świadczyć o knltnrza danrtgo k ra ju , lab  ła­
dna „eztnka m ięsa z k w iu ta tan * , k tó rą  dsiś wynulećć 
pr&wdzl^u sstnka.

Pan minister aprowlzaeyi wydał satem zaktiz uprze - 
dawania w pewne dal rozmaitych artyknłów speży- 

^wezych, spodziewając się, ze w ton sposób wpłynie 
na poprawę sytuacji. Pić natomiast w ono dni wota* 
ł&żdcmn, Ito tylko zeehcfc (i o ile go stać na poda- 
bny wydatek.,.), oczywiście jedynie tylko 9m  żmnr- 
tw ienla". Posłuszni Indzie nic la ta ją  też sobie, okol 
kieliszek Hódki kosztują dziś treydsleśei marek, sśe 
wykaząje saś tyło ntepoi elluhfln.

Eznądzoclo pana ralnlstra jest bardzo neyenulfts 
! za jedcym zamachem nrwlo łeb hydrze Iprew izacyj 
nej. Ń& br^fe lijtyżnlów apoźy^esych oheecle nikt jnż 
nlo możA narzekać, ekyba na niemożność tok nabycia. 
W&ksecp te  w każdym rasie sa  znaczno polepszenia 
się 6tesnnków aprowlsaojjnyoh w kreja i skłania pa­
na mtaistm do wydacin ćalsaej seryi podobnych „środ­
ków ratantin". Na r«r,ie wspominają o ruch jedynia 
pienia hmucrystyczae, ale dziś jedynie one traktnfą 
rsee:: siryo. Tnk w najbliższym jnż czasie ma eię po­
jawić zakaz sprsedaży artykałów spożywczych przez 
pierwjzs trzy dfil t? ty g td jfó , oruz znkaz nabywania 
lek przez następne teay dni. Walno imtoustoat zaopa 
teywać się w nie w niedzielę, ciedy sklepy, mocy 
cfitawy o cposryahn nlediltluym, mają być zamknięta.

Powyższe sarządzonit wpłynąć powinno baadsa 
dodstnio na nass handel wewnętrzny i z sagranioą 
W ewnątrz h r jja  Ożywi alę „pasch", w którym będzie
i.j można w dalszyi^ ciąga we wazystke zaopatrzyć, 

atytikany zaś w ten sposób „u&daaiar artyknłów spo- 
lywcaych" slderajt się zti gfaaioę, g dda  się go za­
sileni n. p. na... nawozy sztuczne, gdy brak natural­
nych. BA^noczeónis podntosle aię i wartość naszej 
^a ln ty , pan feinfater aprcw iucyi saś, w pafatsm pru- 
fceft&nin, że należycie wywiązał się se swego udania , 
będzie mó{^ spakujcie... poproaić e dymlayę.
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W a rsz a w y , gdzie  k o n ty n u u je  sw ą  dzia ła lność  a r ty ­
s ty czn ą  w  dziedzinie m a la rs tw a  i rzeźb y , pośw ię­
cając się  poza te in  r e s ta u r a c j i  za b y tk ó w  S z tu k i, 
w  czem  dochodzi do m i s t r z o s tw * .  O dnaw ia m ię­
dzy  innem i s ły n n e  fig o ry  v O grodzie S ask im . Z y ­

sk u je  uznan ie , n te  m ogąc s ię  jednak  d aczek aćf p o ­
p ra w y  by ćj m ą te ry a ln eg o , opuszcza k ra j  i w  po ­
szuk iw an iu  k aw ałk a  ch leba w y b ie ra  się  do P e te r s ­
b u rg a . T am  zna jdu je  sposobność do rozw in ięc ia  
w  całej pełu i uw ej a r ty s ty c z n e j działa lności,*  p o ­
czątkow o  w  dziedzin ie  m a la rs tw a  dekoracy jnogo , 
g ó r n i e  kościelnego , n as tęp n ie  p o r tre tu .  W„ ty m  
o s ta tn im  d z lrle  ( f la le ry a  p o r tre tó w  arcyb iskupów  
m oh ilew sk ich , re k to ró w  A kadem ii duchow nej, w y ­
b itn y c h  działam  ów  społecznych) dorobek jego  a r ty  

ty c z n y  je s t  te k  obfity  i ta k  w arto śc io w y , iż s ta ­
w ia  B orow sk iego  n a  ró w n i z na jznakom itszym i n a­
szym i m is trzam i pendzla , jak  M ate jso , P ochw alsk l, 
L enc.

mET-r

sem , ty m  razem  już m iędzy sw ym i, tra c i n ad to  
ukochaną żonę, p raw d z iw ą  pocieszycie lkę h a  d ro d ze  
sw e o c ie rn istego  żyw ot* .

W  lipcu  1 9 1 9  na 'foswanio p ro f. Szyszko-B o* 
h u m ,  k tó ry  znał i oceniał nałożycie dzia ła lność  
a rty s ty c z n ą  B orow sk iego , obejm uje p rz y  K ie ro w n i­
c tw ie  O dbudow y W a w e lu  stan o w isk o  k u sto sza , m a ­
jąc  za  zadanie opiekę nad  zaby tkam i S ztu k i, g ro . 
m odzącym i się  tu ta j  coraz o ta -a e j, ich  p o rząd k o ­
w anie , k o n se rw a c ję  i r e s ta u ra c ję .

D l* K rak o w a B ersw aM  obcym  być n ie p o w i­
nien. B aw ił tu  w  r . 1G04, w ezw any  p rzez  d y r. 
H end ia , celem  odnow ien ia m alow ideł w  kap licy  M a­
ciejow skiego n a  W a w elu .

W  dniu  9  k w ie tn ia  b. r .  w y g ło s i B e raw ak i, n a  
zaproszenie /Z t r z ą d a  M uzeum  T echn iczno -P rzem y­
słow ego ha. d ra  A . B aran ieck iego , o d czy t n a  te m a t 
zab y tk ó w  sz tu k i po lsk iej, zna jdu jących  się  1 r  R oayi. 
P o m ija jąc  ju ż  ak tu a ln o ść  sp ra w y , s to jące j w  śc i­
słym  zw iązku  z  podpisaniem  poko jn  ry g sk ieg o  i g ru n ­
to w n ą  znajom ość B oraw sk ieg o  ty c h  s to su n k ó w , cie­
szy ć  w ypada , że  K ra k ó w  znajdz ie  sposobność 
bliższego ze tkn ięcia  się  z a r ty s tą ,  ta k  m ało p rzez  
w łasne spo łeczeństw o  znanym  i n ależycie  n iedoce­
n ianym , g d y ż  nie szu k a ł n ig d y  k rzy k liw e j reklam y 
a S z tu c e  s łu ży ł zaw sze  z um iłow ania je j, a  n ie  d la  
zysku  m a te ry a ln eg o .

KnitoBB zbiorów wewaUklch Ar tył ta malarz 
i rzeźbiarz Aleks mder Borawski

K u sto s z zbiorów  wawelskich
D e nikogo m oże nie dadzą się tra fn ie j z a s t t s . -  

w ać  s ło w a  p o e ty : „C udze chw alicie, Mwego nie zn a­
c ie ...u , ja k  do A lek san d ra  B oraw sk iego , k u s to sza  
zb io rów  a r ty s ty c z n y c h  p rz y  K iero w n ic tw ie  O dbu 
dow y W a w elu . Ó d la t  b lisko dw u  za jm uje to  s ta ­
now isko , a n iew ielu  z pom iędzy K rak o w ian  w ie 
o tem  jak  w y b itn a  s iła  p o w ięk szy li g rono  naszych  
a r ty s tó w  p la s ty k ó w . N ie m am y tu  n a to ra ln ie  n i  
m yśli te j  części naszego spo łeczeństw a, k tó ra  od ­
w iedza W y s ta w ę  T ow . S z tu k  P ięknych , g d y ż  po 
siada akeyę i uw aża , że  je s t to  objaw em  dobrego  
tonu , kupuje n a w e t ob razy  i r z tź b y , g d y ż  je s t  to  
dziś bardzo do b ra  lo k a ta  k ap ita łu , a le  n fery  kocha 
jijce S z tu k ę  i in te resu jące  się  n ap raw d ę  ja j p rze ja  
w am i.

A  i z ty c h , K tórzy  s ły sze li ju ż  coś o B orow ­
sk im , bardzo  w ioln  n ie w ie  o tem , że  to  a r ty s ta  
nap raw dę z „Ł bżej ła sk i“ , m ający  z u p e h re  słu szne  
p raw o  do te g o . ab y  w a rto ść  je g o  zna ła  i oceniała 
należycie n ie  ty lk o  zag ran ica , lecz i sw oi. \

W y k sz ta łco n y  w  W a rsz a w ie  pod  k ierunkiem  
G ersona i K am ińskiego, u zy sk aw szy  niew ielk ie  s ty -  
pendynm  K o p ern ik a  z Z ach ęty  S z tu k  P ięknych , w y  
je żd ż ą  n a  s tu d y a  dalsze do P a ry ż a , gdzie bliżej 
s ty k a  się z G odebskim . Ciężkie w aru n k i m a te ry a ln e  
n ie p o zw ala ją  m u  jednak  oddać się , ja k b y  te g o  p ra ­
g n ął, ca łą  duszą um iłow anej S ztuce. N a  o trzy m an ie  
zarab iać m usi p ra c ą  u  a n ty k w a ry n sz a  A n d re ’go. —  
W  ty m  czasie w S alon ie  p ary sk im  w y s ta w ia  sw ą 
rzeźbę, p rz y ję tą  bardzo  p rzy ch y lc ie  p rz sz  k ry ty k ę  
franenską . Z nękany  przeciw nościam i lo su , w raca  do

Kustosi ablorów w atre ltk lob : Por t r e t  pr of  Si. ' Pt . j si ycki esj o 
peodzl a  A Bonwuk i e go .

In k n z y »; iik u z ia iJ u J ć  a ity a ty u n u  m e z a sk le j/a  
g o  jednak w  cz te rech  ścianach p racow n i. B iorze 
ży w y  udział 77 życiu  nadnew sk ie j P o lon ii, należąc 
n iem al do w szy s tk ich  in s ty tu c j i  i o rg a n iz a c ji  o cba 
ra k te rz e  narodow ym . G łów ną jego tro sk ą  je s t  w y ­
szukiw anie i ochrona z a b y tk ó r  polskiej sz tu k i, iak  
g d y b y  p rzew id y w ał, źe n ied ługo  nadojdzio chw ila , 
iż  spo łeczeństw o  po lan ie upom ni się  o n ie  sk u te ­
cznie. W  ty m  k ie ru n k u  r o w i j a  n ie stru d zo n ą  dzia­
ła lność , p isze te ż  w iele, p race  sw e d ru k u jąc  w  p r a ­
sie k ra jow ej i zag ran icznej.

W y p a d k i w ojenne zm uszają  go do p o zo staw ie­
n ia nad N ew ą n a  łaskę lo su  całego d oby tku  i p o ­
w ro tu  do W a rsz a w y , gdzie  b o ry k a  się  dalej z lo ­

Se BBMtayr.h wsponsiłlBÓ: Rozpoznawanie ofiar uiordów bolszewickich w Charkowie odkopanych
przy ulicy 'Czajkowskiego,

KSBtoai zblirów  wawolBkleh: P o rtre t biskupa 
Niedziałkowskiego z Borawskiego galeryi rektorów peters­

burskiej Akademii dnebownej.

Z e  sm utnych wspom nień.
W ięc 'p y ta ją  siebie sam ych  ci w szy scy  z P o la- 

kó r, co p rzy b y li z B osy i —  czy  to  rzeczyw iście  
końca)’ się  w o jna  ? C zy  to  rzeczyw iście  będzie m o­
żna i k iedy  udać s!ę tam , aby  zobaczyć: czy  się  
s trac iło  w szy s tk o  pozostaw ione , p rzekonać  się , czy  
ży ją  d ro g ie  i  znajom o osoby, czy te ż  ze  s tra sz n y m  
bólem  i zaw odem  m a się  do s tw ie rd z en ia , że  s ię  je s t  
posiadaczem  ty lk o  te g o , co się  m a n a  sob ie i  że  się 
je s t  n a  św iecie sam ym  —  już  bez ty c h , k tó ry c h  się  
kochało, z k im  się  k iedyś zżyło .

N iem a dz ś  rodziny , k tó ra b y  n ie p rze sz ła  tra g e -  
dy i w  ok resie  w o jny  w szech św ia to w ej, z b y t dużo 
n aw e t m ają w szy scy  w  sw ej pam ięci epizodów , aby  
one p rz y  w zajem nym  opow iadan iu  nie zm ęczyły d c  
o s t i tk a .

I  dopiero po  oddaleniu  się , choćby dziś, m ożli- 
w em  się  s ta je  pow rócen ie  do pew nych  w spom nień , 
do spo jrzen ia  n a  podobizny fo tog ra ficzne p rzy p o m i­
nające p o b y t w  R  js y i ,  co u łudą s ię  s ta w a ł, że w ie ­
rzy ć  się n ie  chciało, iż  to  u a  jaw ie  było , że  m ogło 
m ieć m iejsce, że to le ro w a ł św ia t d łu g o  rozw ó j aa- 
m ozatracen ia sie  ludzk iego  w  ta k  o k ru tn y , p rzecho ­
dzący w szelką h n ta z y ę  obłąkańca, sposób .

P a s tw irn ie  się łudzi, zachow njących s ię  n a  pozór 
no rm aln ie , pas tw ien ie  się  p lanow e, z p rem ed y tacy ą , 
spychan ie  ludzi żyw ych  do do łów  z nakazu  przez 
n ich  sam ych  d la  siebie w y k o p y w an y ch , uciekających 
z ty c h że  dołów , po dw udziestoczterogodzinnem  le ­
żen iu  pod  tro p am i w sp ó łto w a rz y sz y  niedoli, —  to
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Se smutnych w spom nień : Budynok „czeieiwycza]ki“ w Charhowin przy nl'cy Czajkowskiego.

sk a  k in em ato g ra ficzn e  pod ty tu łe m  „ę lb ie l n ac ji“ 
(za tracen ie  plem ienia).

K o losa lnych  p łakał ów , ju ż  wtedy-, w  ro k u  1917 
bardzc k o sa tew n y c h , z k rw a w y m  napuirsui, n ik t nie 
zdz iera ł, w szy scy  cz y ta li i R osyan ie  n i j^ l i  je , to le- 
rn ją c  buszow anie  czynn ików  niosących  jaw n ą  zgubę, 
z a ta c ja ją sy c b  najsw obodniej sw ą  o k ru tn ą , b ezw zg lę ­
dną ro b o tę , ty ra n ię , o k ruc ieństw o , w  s to sunku  do 
ebeoi r a s y  i  wyznani-'..

P rz y p o m in a  s ię  to  sp lngaw ion ie  św ią ty ń  " ro sy j­
sk ich , to  zlekcew ażenie i pom ia tan ie, s ta so w an e  do 
naszych  zasłużonych  w obec k u ltu ry  w szech św ia to w ej, 
w obec w łasn eg o  n aro d u , lodzi —  pośw ięconych  do 
b rn  ro d ak d w  n a  o b c s jź i ie .

P o lacy  w  R osy i należeli do lodz i p rac y  w e w szy  
s tk lch  dziedzinach jak ie  ty lk o  is tn ie ją  w  ogólnem  
n ro ch o m iesio  życ js , n ie  s łu ly li  w  p o lic ji  ro sy jsk ie j, 
to  t e i  niepodobna zapom nieć, co się  dzU ło z chw ilą 
p rz e rw a n ia  w  jesien i 19 1 8  ro k n  m ożności p o w ro tu , 
czy  ja k  d la  innych , w y jazd u  do k ra ją . R ozpacz bez 
g ran iczna  o g arn ę ła  w szy s tk ich , k tó ry m  n ie u la ło  
się  w yjechać .

I  w ted y , ja k  św ie tla n y  obraz  s ta n ę ło  p rzypom ­
nien ie  n iebyw ałej n ig d y  p rzed tem  i nic do p o w tó ­
rze n ia  ju ż  k iedyk d w ie k lą tź  w  R osy i, w  P e te rs ­
b u rg a , p ro cesy i n a  Boża Ciało tegoż  ro k u  1918, 
k ie d y to  z  p ię śc ią  b łaga lną  na u s ta ch , rozc iągnęła  
się  fo rm aln ie  ca  k ilka  w io rs t,  bajecznie ko lo ro w a 
w s tę g a , jak iej nie w idziałem  n ig d y , an i w .W srs z a  
w ie, an i w  K rakow ie —  z dzieci, dziew czątek , dzie­
w ic  z b ra c tw  kościelaycb', z m łodzieży s ik o la e j, ro  
b o tn ik ó w  z chorągw iam i i sz tan d aram i, in te ligency i, 
w o jsk a  po lsk iego  w ów czas w  T?'syi fo rm ow anego , 
ze sw oim  N aczelaym  K om ite tem , o taczającym  a rc y  
b i s i u ; a  R oopa, n iosącego m o n s tra n c ję  z kcśoioła 
m etro p o lita ln eg o  z u licy  1 -ej R o ty  do o łta rza  na 
cm en ta rza  kato lick im  n a  W y b o rsk ie j^ s t ro s ie .

B y ło  w  te j w ów czas m odlitw ie coś, co łzam i 
za lew ało  tw a rz  co O jczyznę p rzypom inało , co tę ­
sk n o tą  ro zp ie ra ło  p iersi, coś, co z u p rag n ie n ia  zna 
lezienia się  na ziem i w łasn ej, sp e k o ja  i  sn u  nie d ;w ało .

S z ła  w te d y  p ro cesy a  w  słońca ze śp iew em  zgo­
d nym  i tę sk n y m , sz ła  bez bicia dzwcBÓw, a w  uszach 
dźw ięczały  one jak  echo sły szan y ch  k iedyś w  O j­
czyźnie...

R o s ja n ie  k lęk a li z podziw u, w yczerpan i w  w alce 
o p ra w a  do sw oich  w łasnych  św ię to śń . A . A .

s tw o , o c h r o n '1, ko le jarze , sądow nicy , rep rezen tan ci 
w ładz m iejsk ich , w o jsko , o rk ie s try  i t łu u y ,  tło m y  
n iep rze jrzane . Id ą  w  b laskach  w iosennego  słońca 
dziękow ać Ja sn o g ó rsk ie j K ró low ej, P o lsk i P a tro n ce .

P o łudn ie . P od  Ja sn ą  G ó rą  m row ię ludu . U ro ­
czy ste  nabożeństw o  dziękczynne o rzed  szczytem  
w  a s y s te n c ji  0 0 .  P au lin ó w  od p raw ia  ks. biskup 
K ryn ick i. R oz lega  się  p ieśń  s ta ra , oddania pełna —  
„S erdeczna  M atk o .,.u

N a p ro w izo ry czn ą  am bonę w chodzi z ło to n sty  
kaznodziejs, k ś. han. W ró b le w sk i, tfó w i o te j chw ili 
dzisie jsze j, oddaje hałd  po leg łym , k tó rz y  k rw ią  d la  
O jczyzny  przelnną, zb liży li dzień ch w a ły .

S łow em  natchnionem  gorącem  tr a f ia  do w s z y s t­
k ich  se rc , w  jed en  ry tm  b ijących . K ończy  ok rzy ­
k iem  r a  cześć P o lsk i n ieśm ierte ln e j, G órnego  Ś ląsk a  
i dzielnego  Indu  śląsk iego .

D ziesią tk i ty s ięc y  g ło sów  e n tu z ja s ty c z n ie  p o d ­
c h w y t u j  ok rzyk , p o w tarza jąc  g o  k ilkakroć.

N astęp n ie  ks. kan. W ró b le w sk i in to n u je  „k u  po­
k rzep ien ia  s e rc u, „ R o tę11. P o tęż n a  p ieśń  pły-uo pod  
s tro p  rozsłoneczn ionych  n ieb ios. P o tem  grzm iący  
o k rzy k  n a  cześć um iłow anej O jczyzny i ko rn a  m o­
d litw a  „P o d  T w oją  p b r o n ę “ .

Od wydawnictwa.
Szanownych P. T. Odbiorców 

p r o w i n c y o n a l n y c h  prosimj 
o wyrównanie z a l e g ły c h  ra ­
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę.

U roczysto ść  skończona. R u sza ją  pochodem  szko ły , 
dolegacy i tłu m y  niezliczone. N a  p lacu  p rz e d  M a­
g is tra te m  r ; z  jo3ŁCze p rzem aw ir ks. kan . W r ó ­
b lew sk i. O ddaje hołd  w szy stk im , k tó rz y  się  do p o ­
łączenia G órnego  Ś lą sk a  z M ne-orzą przyczyn ili. 
M iędzy innem i w znosi ok rzyk i m  cześć p a t ry s ty c z ­
nych  m as p racu jących  i k o m ite tu  p leb iscy tow ego ; 
podejm ują ie  go rąco  ty s iąc zn e  tłu m y .

C zęito ch o w a p rze ży ła  dzień n iezapom niany I

Ze sportu,
Tnrsiej footfeallowy

urządzony przez K. S. ,,Crzcovię“.
W  d a la  3 . i  4 . k w ie tn ia  b. r .  u rządziła  „C ra- 

c o v h “ tu rn ie j io o tb a llo w y . w  k tó ry m  w zięły udział 
d ru ży n y  gó rnośląsk ie . K lu b y  3poifcowe gó rn o śląsk ie , 
m a ą c o  d o tąd  z w ielo  tru d n o śc iam i do w alczenia, 
nie m ogły  si^  należycie ro zw in ąć  —  ro k u ją  p rz e ­
cież na p rzysz ło ść  jak  na jlep sze  nadzieje.

W  p 'e rw sz y  dzień zaw odów  sp o tk a ły  s ię :

„ N a p r z ó d *  G, 8 ąsk— „ C r » c o v i a  I I . —  1:3

T urn ie j rozpoczęli deść  o s trem  tem pem , k tó re  
zw olna n s ię p o w a łt w ięcej techn ice  g ry . „C racov ia“ 
opanow aw szy  chw ilow o sy ta a c y ę  w y k o rz y s ta ła  p rzez  
p ra w o sk rz y d ło w e g o  p. A lfa ss , p o n k t n ie rw szy .

N ied ługą po tem  G órnoślązacy  zdobyw ają  c ię  
knym  strza ło m  jeden  p o n k t d la  s ^ y c h  barw .

„C raco v ia“ u zy sk u je  jeszcze p u n k t d ru g i i trzeci, 
k tó ry  tc  Wyrfik pozosta je  do końce g ry .

P o  skończen ia zaw odów  p ie rw szych  w y s tę p u je  
na b o isk o :

„ S t u r m “ B ielsko— „ C r a c o v i a  I .“ . —  0:6 .

G ro  ty c h że  n a b ra ła  e m o c ji sp o rto w y ch , od p ie r ­
w szej chw ili i  toczy ła  s ię  p rz y  żyw om  tem pie.

W  „U rac^vii“ po  raz  p ie rw szy  w y s tą p ił w  ty m  
sezonie p . M ielech w  a tak u , a fo rm a jego  daje  r ę ­
kojm ię, iż  w  k ró tk im  czasie s ta n ie  on n a  poziom ie, 
na jak im  zauw aży liśm y  go p rzed  dw om a la ty , tem-* 
b ardz ie j, że śliczny  b ieg  jego  przypom ina w  całości 
P oznańsk iego , k tó ry  znany  by ł z p rzeb ijan ia  się 
p rzez  obronę.

W  3 ciej m in. K o tap k a  z podania M ielt cha  uzy ­
sk u je  p u n k t p ie rw szy . W  1.3 te j m in. M ielech im ­
ponu jącym  strza łe m  paku je  p iłkę do b ram ki. W  23  
w in . K o tap k a  u zy sk u je  p u n k t trzec i. P o  panzie w  
7 m aj m in. K ałnźn  bajecznym  s trza łe m  zdobyw a 
p u n k t cz w arty .

B ielsaczsn ie w idać zdezorganizow ani sw em  n ie­
pow odzeniem , og ran icza ją  się  do sa m o e tro n y , czego 
dow odem , iż w  31-szej m in. c e n te r  pom . ;v m  p a ­
lu je  sobie p iłkę do bram ki.

W  41-8Z0j saia. M ielech u zy sk u je  jeszcze jeden 
s trz a ł, k tó ry  zakończył n iedzielne zaw ody.

W  d ru g i dzień zaw odów  t .  j. w  poniedziałek , 
nadesz ła  o sta teczn a  chw ila , k to  uzyska  palm ę z w y ­
cięstw a, —  M łtc h  zaczę ła :

Tnfnlsj foetbalflwy u są d io n y  przez H: nG rassv lę“. D ruiyua „Craeo\ii 1 “ zdobywczyni dyplomu
pochwalnego z prezesom drem Cetnarpwskim w pośrodku.

piekło  w  „czerezw yczajkach“ ozdobionych w  oknach 
„rękaw iczkam i za sk ó ry  lu d z k ie j" , zd a rtem i z kości 
po  rozc ięc iu  '  ó ry  w okół rę k i niżej łokcia —  toć 
to  o k ro p n e! N ieszczęśliw e w zd ę te  tru p y  w y d o b y ­
w ane i  p rzepełn ionych  do łów  —  zdiw & ły się  k rz y ­
czeć do n ieba  o o m ito  za  han iebne , o k ru tn e , Inie 
zw ierzęce, bo zw ie rzę  n a  ta k  w y rafin o w an e  p a s tw ie ­
n ie  się  n ig d y  n ie je s t  zdo lne —  ale za  te  c^yny lu ­
d z i s ie jący ch  n ienaw iśc ią , spełn ia jących  to , co po te -  
w o lucy i w  R o sy i zapow iedzieli, og łasza jąc  w idow i-

#

Częstochow a po plebiscycie,
(Do ilhutracyi na strtnle 3, i 4 ).

N a J a sn ą  G ó r ę !
O to  o k rzy k , w y ry w a ją c y  s ię  z s ie rs l  na p ie rw ­

szą  w ieść  o zw y c ię s tw ie  g ó rnośląsk ie® .
P ły n ie  Ind  n iep rze rw an ą  fa lą ; n a  w szy s tk ich  

tw a rz a c h  radość  prom ienna, r  oczach łzy  z tru d em  
ta jo n e . G órny  Ś lą sk  w ra ca  do P o lsk i 1

Id ą  szko ły  ze sz tan d aram i, posłow ie , dachow ień-

? - ■■ -ó''
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„ C r a c o v ł a  l l . “— „ S t u r m *  B ielsko . —  i : l .  
T ym  razem  trz e b a  zaznaczyć, iż  „G race v ia  II . “ 

godnie rep rez en to w a ła  b a rw y  sw ego  ś lu b u .
- S  u r n "  o panow aw szy  pele, zdobyw a p ie rw szy  

p u n k t w  3 9  te] m in. D o p e n sy  żad n a  s tro n a  nie 
za g raża ła  przeciw nikow i, 'a ładne a tak i jak ie p ras- 
p ro w ad za li B ielszczanie, rozb ijm y  się  o d a S ln ą  obro 
n ę  „CracoY ii".

r o  panzie „C *aęoyia“ re  ranżu je  się  uzysku jąc  
p rzez  p. K a jm an a  (juc.) w  16 te j m in. jeden  p n n k t,

ce
G ć rn o ś^ z a c y , k tó rz y  częściow u za g raża li bram - 

RC r a c iv a u, n ie  u zy sk ali p u n k id.
P o  skończen ia zaw odów  p rezes dr. G etaarow sk i 

■ o toczen ia d ru ży n y  i tła m ó w  publiczności w ręczy ł 
dyplom  kap. d rn ży n y  p. S ynow cow i, a  k ró tk a  p rz e ­
m ów '; tegoż , w niosła  n a s tró j daw no jn ż  n iew idziany  
w  kołach  sp o rto w y ch . P o  licznych  ok rzykach  n a  
cześć p rezesa , d ro ż y n a  „C racov.i ze sz ła  z  boiska, 
ż y c ^ c  sobie dalszych  ta k  p ięknych  w yników .

Łsdo.

Kącik humorystyczny.
Zabawa w  plebiscyt.

W pokoju dzieci słychać krzyki. Wpada ma­
ma i  zastaje Władka okładającego młodszego 
brata Stasia i wrzeszczącego przy tem w nieho- 
głosy. Obok stoi siostra, ■ Mania, przyglądając 
się spokojnie zapasom.

— Pte Władziu i — strofuje mama — Nie 
powinno się bić młodszego od siebie 1... A do 
tego krzyczysz, jak^gdyby  tobie działa się 
krzywda...

A zwracając się do Mani, mówi:
— Jako najstarsza, ni© powinnaś na to po­

zwolić, aby silniejszy ̂ bił słabszego...
— Kiedy, mamusiu — Mania jej na to — 

oni się bawią w plebiscyt. Władek jest Niemiec, 
a Staś jest Polak. Ja  jestem Koalicya... Mnie 
Władek obiecał cukierka, jeżeli nie będę prze? 
s zkadzać! •

Od Adminiitracyi.

T o n ie ) feetballowy u ra d z o n y  p rioz  K. S. 0raępT.!ę :< Dfcjżyna footbapowa górnośląska z Lipin

Nadesłane.Jrtó ry ^w y ró w n u je  do tyehez& co^y v?ynik  M ało zdol­
nym  b y ł J u s t ,  k tó reg o  fo rm a d aw ała  dużo do ż y ­
czenia, d o ty czy  to  o s ta tn ie j decyzyi pod b ram ką 
i  s trz e la n ia .

D rn g i m a tc h :

„ C r a c o v i a  I . “— „ N a p r z ó d "  G. Ś ląsk . —  10:0. 

G ra  nie b y ła  w ysoce in te re su ją ca , z b rak u  obo­
pólnej a k c j i .  T oczy ła  się  ona p rzew ażc ie  n a  s tro n ie  
G órnoślązaków . —  K k a i a  ty m  razem  u zy sk ał 8 , 
p u " i;tć w  n a  k o rzy ść  sw ego  k lu b u , K o tap k a  1 . 
p u n k t i p ra w y  łucznik Z im ow ski 1. p unk t.

„HUMOR POLSKI1'
Dwutygodnik humorystynzny polltyozno-satyryczny 

DO N A B Y C IA  W  CAŁG.1 PO LSC E
Ceno Mrk. 1©„

u j m  Eodekoyl i  Admlnletracyl :

Kraków Kazimierza W. 95 (Nowa W ieś).

Z num erem  niniejszym  rozpoczęliśm y d ru ­
g i k w arta ł naszego W ydawnictwo. U prasza­
my zatem  Szanownych P. P. P renum eratorów  
naszych, o rychle nadesłanie prenum eraty  
na  d ru g i k w arta ł 1921 roku, celem uniknię­
cia przerw y w ^przesyłee, k to  je j bowiem nie 
nadeśle, następnego  num eru Już  nie otrzym a.

P renum era ta  w ynosi: 
K w artalnie . . . 197*60 Mkp, 
Półrocznie . . . 895-20 „
Rocznie . . . .  790 40 „

Pojedynczy egzem plarz Mkp. 16.

0 «  R*d«Kcyl.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, źe je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zawadki de nagrody.

R E B U S .

SneMoalówka.
Ułożył Eward L., Nisko.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach pioco- 
wych powstały wyrazy a podunem znaczenia Bząd poziomy 
otworzy nazwisko polskiego współczesnego poety:

i i i a e i e B i e
r

R o zw a ża n ie  zagadek z  Nru 13 .
Wisła, 1, Edwin, 1, Kaniu, a, Nisko, 0

Znaczenie wyrazów: 1. Inaczej związek, 2. Dopływ r  i- 
®ly, 8. Drogi kwnień, 4, Pcst-ć biblijna 5. Wyżyna w Azyi

Zidcnio ile niupotolerJn.
Ułożył J. B., Nowy Targ.

Uznpelnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsco kre- 
.ntk, czytane z góry ua dół, podadzą nazwę joduogo ze świąt
"otoliekicłi:

Zgtenkuwka.
Ułożył Grodzicki, Waiazawa.

Z każdego wyrazu wyjąć jedną zgłoskę, a dowiemy się, 
co nam obecnie najbardziej dolega:

Agat, Caproni, Wisła, Tamiza, Cynamon, Amoryka.

— ola
oda

— ran
— dam
— oła
— oga
— gar
— ola
— pis
— oga
— dzi
— zep

Przysłowlówka.
Ułożył J. B,, Nowy Targ.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek ntworzyć znane 
przysłowie, mające łączność z obecną porą:

- - i e » i o - - - e - i e - - o  —  Q - * a - < t - . - o - - r | - i - y - - o - - ą  
- a - a.

Zr. dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Hedaircyn do rozlosowania dwie nagrody: 1) H, Sien­
kiewicza „Bez dogmatu* tpowieść ; S) Kalendarz familijny 
nu r. 198J.

Srzobionlówka
Cezar.

Trójkął magiezny: Śmigus, marka imam, gil,.Dr, a.
Krygztalówka: Pasek, ta tar, Solon, termy, Mary a.
Zadanie do uzupełnienia: Zola, m>ra, A-ab, ryba, toga, 

woda, Y-rk, cyna, hora, w li, Sda, toga, Apis, noga, imam, 
Bzop.

Szarada: Kękawka.
Łamigłówka r esołego Allelna.
Zagadka literacka: Emancypantki, Mchoit Anhelli, Uskoki. 

Sonety krymskie.
Dobra rozwiązania nadesłali pp.: K. Cegielski Warszaw jt  

H. Waleńska Kraków, M. Wysocka Jasło J. Opolski Łódź- 
M. Ostrowska Lwów, K. Zieliński Zalesie, M Michalczyk Poznań, 
S. Sadowski Warezawa, 3. Kowa ski Warszawa, J. Ą  iersbickl 
Piotrków, S. Zajączkowski Rzeszów, W. Rozwadowski Poznań, 
W. Znbicka w arszawa, M. Jasińska Lwów, S. dowal Warszawa, 
E. Dfcrowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H. Galiń­
ska Tarnaw, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Stryj, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, 4. Dębiński Jasło, U. rfamocka 
Stanisławów, W. *J itowska Warszawa, J. Nowak Sandomierz. 
H. Boratyńska Poznań, S. Sokołowski Lwów, S. Zakrzewski 
Sandomierz, S Sygowska Rzeszów, S. Grabowski Wadowice, 
Z. Zawadzki Wadowice, J. Jabłoński Lublin, J  Martynowicz 
Kraków, J. Bielawski Rzeszów, S. Piekarski Poznań, K. Dębicki 
Sambor, S. Marzec Krasne. M. Mańkowska Warszawa, M. Wo­
źniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, J. Kalinowski Poznań, 
K. Zborowski Lwćw, S. Balicki Radom. W. Śmieszek Lnbhn,
J. Sadowski Kraków, T. Cisowski Z.łopahe, 1 p  Waligórsk, 
Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, Ł  Maciojo^nti Lwówi 
K. Radziszewski Warszawa, a . Malinowski Warszawa, M. Li­
sowski Stanisławów, W. Dntkiewiez Przemyśl, J. Has Kraków, 
H. Blonder Kraków. Marylka Kubictfwna Kraków.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) K. Cegio’ski War- 
szawa (książka), 2) H Boratyńska, Poznań ikaiendarz), 8) J. 
Sadowski, * raków  (obras). -  Oprószamy o aidoBłanitf -*■»- '  
toici na koszta poleconej -przesyłki-nagrody.
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pro jek tory  kinem atogr. „Im perator", maszyny do kopio­
wania, perforow ania etc., o raz  w szelkie części Składowe 

dostarcza po oryginalnych cenach fabrycznych

HlHiiii FSIIi-TEI
SPÓŁKA L  OGR. O D PO W .

LWÓW, UL KOŚCIUSZKI 8.
PROSIM Y KĄOAĆ CK SM K Y  S t . 35.

CH ARAKTER!j a t
zalety, 1 wady, zdolności, skłonności, 
przeznaczenie, co czynić, iak poslępo- 
wać aby osiągnąć powodzenie? Przy- 
ślijcie charakter pisma swój, iub'zair,- 

*'-■ prasowanej osoby, zakomunikujcie
imię, rok i miesiąc urodzenia, z ilu osób składa sie 
najbliższa rodzina — na ryci. danych o!s,'yr.:nci: od 
uczonego nsycho-graleloga SZYLLERA-SZK0LN1KA 
(autora prac naukowych) listem poleconym naukową 
szczegółową smilizę charakteru, określenie ważniej­
szych zdarzeń życiowych. Odpowiedzi na szczerze 
zadane pytania Cenne wskazówki i rady. Praca nau­
kowa p. SzylleraSzkoInlka zaszczycona mnóstwem 
odezw i podziękowań, W poczyń ych pismach kra­
jowych i zagranicznych. Analizę Wysyła się po ofrzy- 
rranin Mk. 200* . jeżeli wziąć pod uwagę, że wy­
konanie analizy wymaga kil''a godzin poważnej umy­
słowej pracy kosziy ogłoszeń, pocztowe i t. p., wy­
żej oznaczotn sum a nie może wydawać >ię zbyi 
wysoką. -  ADR .S : WASZA W A, Psycho -Grafolog 
SŻYLLLR SZKOLN1K, nlica Piękna 15 £ 5 .-W /;is ią . 

cym w kazówki i dowody wysyła się bezpłatnie.

p ę k n ą  g e r ę
osiągnąć można jedynie 

przyj,użyciu

K R EM U  .,E R 0 S “
6łówna'apr29daż: Labona- 
torynm kosmetyoz. „Inno" 

Łódź, Zachodni i 41.

OSTATNIM W YRAZEM
^ .N O W O C Z E S N E J  T E C H N I K I  

_ jest pierwszorzędna amerykańska maszyna do pisania

I

Do nabycia 
tylko 

u firmy

Do nabycia 

tyiko 
u firmy

V
kwisty $zS»szne

polocu hartow nio i detalicznie

W incentym  Górska
w Krakowie, Floryańska 18.

Oznajmiam, że po powrocie z wojska znowu 
uruchomiłem moją p r a c o w n i ę  i y e c )  a l -  
n e g o  o s t r z e n i a  b r z y t e w ,  n o l y ,  n o ż y ­
c z e k  I  m ł y n k ó w  d o  n i i ę m t .

Na składzie wyroby’ nożownicze pierwszo­
rzędnej jakości. BUCr K L U S K A ,

K ridtdW , U ro iiib ii ( J .

K R A K Ó W  —  ul. Floryańska 49
- J M- ■MM V^Telefon 1 5 - 7 7 .

PIERŚCIONEK
Prawdziwo 
złoto -11 -
karatowy 
z prtfbą i 
pięknym

imit. bry-
'antem — Goua reklłmowa 
600 Mk. Wysyła się po oirzy- 
mauin nalewu ości lnb za za­
liczeniem. Na toztniur można 
przysłać mi u  : papierową. 
Eksport; J" Lobia, Łódź 

Sienkiewicza 20. 12.

1 
I
I  
4
*  byłego legionisty
|w  Krakowie, ul. św. Tomasza I. 21.
|  u jkoE ujo  dia wojska fc l kiego Kundnry 

ściśle wadtog pizapisn.

PRACOWNIA
ubiorów wojskowych i cywilnych

WINCENTEGO ŻMUDY

BÓL SŁOWY i MIGRENĘ
usuwają natychmiast proszki 

„M IG R E N O -N E R W O SIN  “ ;
Z KOGUTKIEM 

Żądać w aptekach i drescrUch. :
Zastępstwo na Malopolskę. .

W A C Ł A W  M Z I O  1 Mka K n i k o w ,  K r u p n ic z a  7

Wielkie korzyści
r P , K u p m i  i Przemysłowcom

przynosi
abonowanle poniżej wymienionych w całej Polać 

znanych i jedynych pisin fachowych:

rjfijliilolk „Niepioi" jniniriti kwart. M. 28 -  
• ..Orogorzy*t«“  , , n 2 8 -
» „Przealai włóknistym, 28 —  

uv:u „ „Dom ppgMnny** „ „ 3 -
Zeszyly próbne wysyłamy za nadesłaniem 

2 Marek.
Adres zamówień:

POZNAM. UL. WIELKA 1®.

I s t n i e j ą c y  o d  l a t  d w u d z i e s t u

H an d ls w o -p rze a yslto w y 
Związek kntol. krawców

Stowarz. starej. z ogran. poręką.

ii frakiMi. f!«aiiki l.
przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po" 
dług miary, z własnego lub powierzonego 
mąterttalifl Obsługa rzetelna, terminowa. -  
Suknie dla PrzeW, Duchowieusiwa sporządzają 
fachowi snecyaiiści. Sprzedaż nialeralów na. 

kostyumy męskie i na damskie.

! GONIEC 
IKRAK9WSKI

W .lk: łj.sm» sodziennejo bardzo bo' 
galym dziale politycznym,społecznym i 
gospodarczym, referowany przez pierw­
szorzędne pióra polityczne.

Zamiaszeza r«jjświ8iszo informanyn ie*
lefoniczne i telegraficzne. Posiada dos­
konale zorganizowana sieć własnych 
korespondentów.
Przynosi: najświeższe inlormacye z kraju 
i zagranicy, w szczególności handlowe 
i giełdowe, wszelkie projekty Rządu i Sej­
mu na polu ^ospodarczeii, oraz wszel­
kie zarządzenia Władz w tej dziedzinie, 
omawiając je szczegółowo i krytycznie.

Obfitą j wyberową treść uzupełnia nad- 
Cr dział: naukowy, wojskowy, literacki 
i artystyczny. Doskonale migawki humo­
rystyczne,. dział szaradowv (co drugą 
niedzielę 6 cennych nagród!, dział mód, 
wyborne powieści i. t. d.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
zapewnia inserentom pierwszorzędne 

korzyści.
Do nabycia na całym obszarze Rzeczy- 
pospolitej.-Na żądanie wysyła się nu­

mery okazowa
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11! C H A R A K T E R !!! 
jeao dodatnią i ujemne strony, przeznaczenie, skłon­
ności i zdolności, co czynić, ]ak postępować, żeby 
osiągnąć powodzenie ? Przysłać charakter pisma swój 
lub zainteresowanej osoby, zakomunikujcie rok i mie­
siąc urodzenia, z ilu osób składa się najbliższa ro­
dzina : na tych danych /trzymacie od uczonego p3y- 
chografologa SZYLLERą-SZilOLNIKA (autora prac 
naukowych) listem poleconym naukową analizę cha­
rakteru, określenie ważniejszych zdarzeń życiowych. 
Odpowiedzi na szczerze zadane pytania. Cenne 
wskazówki i rady. Praca naukowa p. S2YLLERA- 
SZKOLNIKA zaszczycona mnóstwem odezw i po­
dziękowań w poczytnych pismach krajowych i za­
granicznych. Analizę wysyła się po oirzymaniu tOOMk. 
WARSZAWA Psychograioiou SZYLLtR-SZKOLNIK, 

nlica Piękną 25.
Wątpiącym wskazówki r dowody wysyła się bez­

płatnie.

PRZEMYSŁOWCY! PRZEMYSŁOWCY!
IMPORT & EKSPORT

ma w ie lk i sebyt na to w ary polskiego w yrobu. R ów n ież zam ów ienia z k ra ju  uskutecznia bez­
zwłocznie. P iszcie  lnb telegrafujcie do I J I M l k E A N f  C O M M E H C E  A S S O C IA T IO N  

L. A. ProsiAski, Adres telegraficzny^: ,,IM M CO N B U F F A L O ". W. J. Bukowski,
Prezydent. Vicc-Prezydeni.

1878 Broadway Wszelkie poszukiwania i inftumeoyi załatwię sią natychmiast. Buffalo, N. Y. U. S. A.

W hleidtls i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Jallar. Bartoszewic*. iliiiic własnogo swkUln. Drukarnia D. E Frtcdlalna pod U ri. St. Kareimartkic^o.


